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Nici z konstytucji. 
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Gdańsk. Patrol „Dziennika” sprawdza, kiedy zaatakuje grypa 

POLSKA-UE 

    
    

  

Fot. Robert Kwiatek 14-miesięczna Kinga Wrzesińska grypy się nie boi. Rodzice uznali, że warto zaszczepić malucha przeciw groźnym wirusom. 

Rozmow a. Opatrzność c; Czuwa rew 
  

W Iraku jest bardzo nieciekawie 
* mówi Krzysztof Kalukin, reży- 
SET, operator i scenarzysta, który 
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WIRUS STRACHU 
iebezpieczeństwo oznaczono 
kryptonimem 411/2002 A-Fu- 

jian. To wirus grypy, który za- 
atakował Stany Zjednoczone 

i i kraje zachodniej Europy. Nie- 

uczone, że pojawi się także i u nas. Na 
razie jednak w Polsce panuje spokój. 
W województwie pomorskim notowane są 

jedynie pojedyncze zachorowania na typo- 

we jesienne infekcje. 
- Najlepszym sposobem, by się nie bać, 

są szczepienia przeciw grypie - tłumaczy 

prof. Lidia Brydak, szef Krajowego Ośrod- 
ka ds. Grypy w Państwowym Zakładzie Hi- 
gieny w Warszawie. - Szczepionki dostęp- 
ne w naszym kraju chronią także przed 
tym wirusem. 

Ośrodek ds. Grypy wysłał j już kilkadzie- 
siąt tysięcy listów do lekarzy w całym kra- 

ju. Oprócz licznych wskazówek, znajduje 
się w nim również ta, by szczepić przede 
wszystkim małe dzieci i ludzi w podeszłym 

wieku, gdyż dla nich choroba może być 
szczególnie groźna. 

Tak samo ważne, jak profilaktyka, jest 
prawidłowe leczenie choroby. Patrol 

„Dziennika” powtarza więc za lekarzami: 
grypa=leżenie w łóżku. Wygodne posłanie 
to podstawowy instrument w wal- 

ce z chorobą. Grypa przechodzona 
naraża nas na jeszcze większe nie- 
bezpieczeństwo. 

    

Marcin Tymiński 
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niedziela 2003 roku 

7.37 wschód Słońca 
15.23 zachód Słońca 
O 540 minuty dzisiejszy 
dzień jest krótszy od naj- 
dłuższego w roku 

Zostało 

2 niedziele do końca roku 

1 niedziele do zimy 

   
Alfred 
M Starosaksońskie imię po- 
chodzące od słów alf (elf) 

1 rad (rada). Oznacza czło- 
wieka mądrego jak elf, 
udzielającego dobrych rad. 
M Ma silną, charyzmatycz- 

ną osobowość. Lubi chodzić 
swoimi drogami, nie obcho- 
dzą go cudze opinie na wła- 

sny temat. Powodzenie 
u kobiet zawdzięcza ogrom- 
nemu urokowi osobistemu. 

Jest miłośnikiem niespo- 
dzianek, lubi wystawne, 

irozmaicone życie. 

kiego oznaczające człowie- 
ka, który jest darem bogini 

Izydy. | 
H Jest żywiołowy, impul- 
sywny, obdarzony gorącym 
temperamentem i równo- 
cześnie logicznym umy- 
słem. Ma skłonność do wy- 

baczania sobie własnych 
błędów. Lubi wygody, dobre 

towarzystwo i szlachetne 

Jan 
M Hebrajskie imię wywo- 
dzące się od słów Jehu (Jah- 
we, Bóg) i channah (łaska), 
określa więc osobę cieszącą 
się Bożą łaską. 
M Nie brakuje mu talentów 
i zainteresowań, potrafi an- 
„gażować się w Śmiałe, czę- 
sto nierealne przedsięwzię- 

cia. Jest często egoistyczny 
i wyrachowany, co nie 

zmniejsza jego powodzenia 

u kobiet. Równocześnie lubi 
spokój i życie rodzinne. 

(tor) 
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% Z drugiej strony 
'W czepku urodzony. Janusz Gondek 

Gitary są piękne 

ierwszą ' gitarę 

skonstruowałem 

w 1963 roku - 

wspomina  lutnik 

BH Janusz Gondek. - 

Zrobiłem to z prostego po- 

wodu: w Polsce nie można 
było kupić porządnego in- 

strumentu. 

Dwa pokolenia 
Gra na gitarze i gitarze 

basowej od czasów podsta- 

wówki. Z biegiem lat skupił 
się na gitarze basowej 

i obecnie jest rasowym blu- 
esowym basistą. Jego nowa 
formacja Blue Blues Band 
udziela się intensywnie 
w trójmiejskich klubach, 
pracowicie ćwiczy i szlifuje 
bluesowe standardy. Debiu- 
towali na początku tego roku 
w sopockiej Kawiarence pod 
Zaglami. 

Zespół jest połączeniem 
rutyny z młodością. Starsza 
frakcja to lider, klawiszowiec 
Andrzej Radecki i gitarzysta 
Henryk Gutowski. Młodsze 
pokolenie reprezentują wo- 

kalistki Joanna Knitter i Do- 
minika Drańczuk oraz gra- 
jący na saksofonie Piotr Zu- 

kowski. 

  

- Nie mamy perkusisty - 
mówi basista. - Gramy z au- 
tomatem, co jest rzadkie 
w bluesie. Robimy to z ko- 

nieczności, trudno znaleźć 
w Trójmieście dobrego blu- 
esowego bębniarza. Naszą 

    

dów „Janusz Gondek z zespołem w tle. ki o acóę 
M Imię pochodzenia grec- | 

największą siłą jest piękny, 
czarny głos Joasi. 

Joanna wywodzi się ze 

środowiska jazzowego i stu- 
diuje filologię polską na 
Uniwersytecie Gdańskim. 

Z pewnością jeszcze niejed- 
nokrotnie o niej usłyszymy. 

Własne najlepsze 
- Próbowałem grać na ba- 

sąch znanych firm - opowia- 
da muzyk. - Miałem w latach 
70. jednego z pierwszych 

rickenbackerów w Polsce, 
przywiózł mi go kolega 
z Londynu. Później kupiłem 
jeszcze Fender Jazz Bass, ale 
obu gitar pozbyłem się dość 
prędko - były dobre, ale nie 
leżały mi. Muzyk, jeśli ma 
wiedzę lutniczą, najlepiej 
„gra na gitarze zbudowanej 
przez siebie. 

Lutnictwo jest sztuką 
trudną, ale dobrze skodyfi- 
 kowaną. Istnieją ustalone 
kanony dotyczące budowy 
instrumentów. Diabeł jed- 
nak tkwi w szczegółach: naj- 
istotniejszy jest dobór odpo- 
wiedniego drewna oraz fa- 
brycznie ' produkowanej 
elektroniki i strun. 

Góralskie korzenie 
- Mój tata pochodzi 

z Podhala - opowiada pan 
Janusz. - Pewnie z racji po- 

chodzenia mam wielki sen- 
tyment do skrzypiec. Nie 
buduję jednak tych instru- 

   

    Fot. Adam Warżawa 

mentów, inspiruję się samą 
ich formą w rzeźbiarstwie. 

Rzeźbiarskie fantazje z li- 
powego drewna zawędro- 
wały do kolekcji w całej nie- 
mal Europie, zamówień nie 
brakuje. Na bezprogowym 
basie Gondka gra m.in. Piotr 
Lemańczyk, jeden z najlep- 
szych jazzmanów młodeg 
pokolenia. . 

- Każda rzeźba jest oczy- 
wiście inna, ale podobnie 
podchodzę do lutnictwa - 
deklaruje. - Wszystkie gitary 
powstają na zamówienie 
konkretnych osób, najczę- 
ściej przyjaciół. Dla każdego 
potrafię zrobić troszeczkę 
inny instrument. 

Blues wraca 

Janusz Gondek jest ży- 
wym potwierdzeniem tezy, 
że talent, cierpliwość i cięż- 
ka praca przynoszą dobre 
efekty. Jest ceniony jako pla- 
styk, rzemieślnik i muzyk. 
Powrót _ zainteresowania 

muzyką bluesową daje na- 
dzieję, że za jakiś czas ukaże 
się debiutancka płyta zespo- 
łu Blue Blues Band. 

- Najważniejsze jest to, że 
granie muzyki sprawia nam 

wielką radość - zwierza się 
Janusz Gondek. - A to prze- 
kłada się również na naszą 
publiczność. 

Racja, bo sztuka powinna 
przynosić odprężenie i ra- 
dość. 

Tomasz Rozwadowski 

    Sopot. Miejskie muzeum znów otwarte 

XX wieku z herbem 

Sopotu, pamiątki, któ- 
re w tamtym czasie oraz 

w okresie międzywojen- 

nym oferowano turystom, 

widokówki i zdjęcia przed- 

p orcelana z początku 

stawiające plażę czy. molo, 
to tylko niektóre ekspona- 
ty które będzie można 
oglądać od wtorku na no- 
wej wystawie w Muzeum 

Sopotu. - Wystawa nosi ty- 
tuł „Z muzeałnego maga- 
zynu” - mówi Janusz Dar- 
gacz z muzeum. - Prezen- 
tujemy zbiory, które udało 
nam się pozyskać w ciągu 
trzech lat funkcjonowania 

placówki. ' Szczególnie 
chcemy wyeksponować te, 
które są związane z wypo- 
czynkiem nad wodą. 

To jednak nie jedyna 
ekspozycja "muzeum, 

w którym zakończył się 
właśnie remont i które po 
długiej przerwie otwiera 
„swoje podwoje dla zwie- * 
dzających. Na parterze wil- 
li Ernesta Claaszena przy 

ul. Poniatowskiego można 
także podziwiać zrekon- 
struowane wnętrza domu 
mieszczańskiego z począt- 
ku XX wieku. 

- W dużej mierze opie- 
raliśmy się na materiałach 

Pamiątki znad morza 
zdjęciowych udostępnio- 
nych nam przez córkę Er- 

nesta Claaszena, która 
urodziła się w tym domu 
w 1907 roku - mówi Małgo- 
rzata Buchholz-Todoroska, 
dyrektor Muzeum Sopotu. 
- To będzie nasza stała eks- 
pozycja. Na piętrze nato- 

miast przewidujemy wy- 

stawy czasowe. 
Muzeum czynne jest od 

wtorku do piątku w godzi- 
nach od 10 do 15, w soboty 
i niedziele od 11 do 16. Bi- 
let normalny kosztuje 5, 

ulgowy 3 złote. 

(maja)   
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Niedziela 
Wśród znanych postaci, które wy- 

słały życzenia do szpitala kontuzjo- 
wanemu Leszkowi Millerowi, zna- 

lazł się przebywający akurat w Pol- 
sce znany amerykański reżyser Da- 
vid Lynch. Wtajemniczeni mówią, 
że sympatia Lyncha do Millera wy- 
nika z faktu, że polski premier ra- 
zem ze swoim wice, Polem, zainspi- 

rowali go do nakręcenia filmu „Za- 
gubiona autostrada”. 

  

ot. PAP/Andrzej Zbraniecki 

Poniedziałek 8 
Ruszyła prezydencka kampania Leszka Millera. SLD skiero- 
wał do Senatu projekt ustawy o partnerskich związkach ho 
mo. Teraz pozostaje tylko przekonać Kwaśniewskiego, żeby 4 
szybko wymienił panią Jolę na pana Leszka i czekać aż son” 
dażowe notowania nowej pierwszej damy pójdą w górę. 
Szczególnie dużo obiecujemy sobie po zdjęciach w koloro- 
wych tygodnikach pierwszej pary tańcującej boso w łazience 

Wtorek ż 
Najbardziej represjonowany polityk ' 
IM RP Mariusz Łapiński, kontrata”* 
kuje. Oskarżył o korupcję żurnali- 
stów, cyklistów i dwóch kolejnych 
ministrów zdrowia, którzy urzędo” 
wali po jego - i tak zbyt późnym = 
wyrzuceniu z resortu. Podobno szef 
NFZ rozważa już rozszerzenie dat 
mowego pakietu świadczeń zdro” 
wotnych dla VIP-ów o szczepienie © 
przeciwko efektom pokąsania prze” 
Łapińskiego. 

  
Fot. PAP/Tomasz Gzell 

Środa 
Jerzy „Jednoręki” Jaskiernia w na- 
głym zachwyceniu, docenił przy- 
mioty intelektualne Andrzeja Lep- 
pera. Nawet jak na zwykłą eseldow- 

ską bufonadę było to lekkie prze- 
gięcie. W związku z tym pojawiło się 
kilka hipotez o co w tym chodzi. 
Niektórzy tłumaczą, że to syndrom 
gwałtownego odstawienia od gier 
losowych. Inni, że Jaskiernia boi się, ) 
że go nie zweryfikują i na wszelki ę 
wypadek wślinia się szefowi Samo- z | 
obrony, żeby znaleźć sobie nowe za- Fot. PAP/Tomasz 62%) 
plecze. Jeszcze inni, że w ten sposób : 
zaczyna pracować ha żółte papiery, jakby jednak prokuratutż 
coś tam na niego znalazła. Ludzie, jacy wy podejrzliwi! A 2007 
że faceta najzwyczajniej na świecie pogięło, bez żadnych 
podtekstów? 

Czwartek 
Już wiadomo skąd pani Kwaśniew* 
ska czerpie wiarę, że podoła ob0” 
wiązkom prezydenta Rzeczypo” 
spolitej. Wyjawiła to w wywiadzie 
dla jednego z tygodników. Otóż siłę 
do zmagań z trudnościami dnia 00 
dziennego czerpie ona z c 
wek, które pan prezydent specjal 
nie dla niej wycina co rano w SE 
duszka. Liczymy na to, że kiedy 
państwo Kwaśniewscy zamienią 
się rolami, eks-prezydent znajdzie 

jeszcze czas, by porzeźbić dla żony w marchewce i ogórkach: 
A dla podreperowania domowego budżetu, mógłby dodatk0” 
wo występować w programie Makłowicza. 

Piątek | 
Demokratycznie wybrany prezydent Białej Podlaskiej nie jest 
zadowolony ze składu równie demokratycznie wybranej RA 
dy Miasta. Konkretnie nie pasuje mu, że znalazł się w nie) l 
radny pochodzenia arabskiego. Żeby nie wyszło na to, żEJ 
chamskim rasistą, prezydent wyraził swoje niezadowolenie 
subtelniej: - W samorządzie powinni działać tylko rdzeniu 
Polacy - powiedział. Panu prezydentowi proponujemy hasło, 
na następną kampanię wyborczą: „Żeby Podląska była bialy 

ariusz 

    

  

Fot. PAP/Tomasz Gzell 

m Prezenty dla najmłodszych 
Tydzień temu w niedzielnym wydaniu „Dziennika” wydrw” 
kowaliśmy krzyżówkę dla naszych najmłodszych Czytelm” 
ków. Należało odgadnąć hasło: Gwiazdkowe prezenty. Na 
grody - kosmetyki i akcesoria do kąpieli firmy AVON - 
otrzymują: Kasia Morzyńska z Pruszcza Gdańskiego, Ja87 
da Wróbel z Rumi, Patryk Zając z Gdańska, Maciej Wis!07 
rek z Pruszcza Gdańskiego, Asia Michalak z Gdyni. 
Gratulujemy! Nagrody prosimy odbierać w Biurze Kon” 
kursów w Gdańsku, Targ Drzewny 9/11, w godz.10-16..  
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Kilka zupełnie nowych spektakli jeszcze dzisiaj będzie 
Ona obejrzeć w integracyjnym Klubie Artystycznym 

5 indą w Gdańsku. Wszystko to w ramach szóstej edycji » : 
| Potkań Teatrów Niezależnych. Fot Adam Warżawa _ W 22 rocznicę wprowadzenia stanu wojennego na ulice Gdańska wyruszyli wczoraj manifestanci. Żeby pokazać, że nie 

zapomną i nie wybaczą... 
Fot. Robert Kwiatek 

Do 9 stycznia można oglą- 
dać w Domu Sztuki na Sto- 

i „M M wodki Poi gach wystawę szopek bo- 
duzi miłośnicy kolejek elektrycznych spotkali się wczoraj w Dworku Artura na żonarodzeniowych. 

. Fot. Grzegor Mehring 

Mali i 
Oruni 

Fot. Adam Warżawa 

Prezydent i pisarz - Wojciech Szczurek i Paweł Huelle - 
podpisywali wczoraj w siedzibie Amnesty International w 
Gdańsku pisma o uwolnienie więźniów politycznych. 

Fot. Robert Kwiatek 

PROMOCJA 

jutro z Dziennikiem 

P 
egląd piosenki angielskiej i amerykańskiej to żelazna bo 

Cja w kalendarzu Ill Liceum Ogólnokształcącego. 
Fot. Sławomir Ptasznik ed 

* BERT Fe w kurorcie 
=—piękne'wanny z hydromasażem 

Mebłe= rowe trendy i antyki 

Prace | ZZEEEENNKENA TĘ ENZO Nie tylko robiąc zakupy w hipermarketach można poma- ; o 

kiej En: w październiku oglądali mieszkańcy niemiec-  gać najuboższym. W kilkunastu gdańskich sklepikach Szybki remont przed świętami 
Gdyni Z emburgii, od wczoraj można podziwiać także w — żywność i rzeczy, które szybko się nie zepsują, zbierali cadikio iodacz zaoszczedzić 
IV * <apraszamy do klubu Tygiel przy ul. Władysława wczoraj wolontariusze skupieni w Fundacji Pana Władka. 4 | 

Fot. Sławomir Ptasznik Fot. Adam Warżawa  
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_Patrol „Dziennika” | 

Gdańsk. Patrol „Dziennika” na tropie wirusa grypy 

Na razie nie atakuje 
tylko straszy 

    
  

  

    

  
   

    

  

  
m w 1957 roku 

_ atakował w Azji 
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Szkiełko i oko w walce z wirusem. W laboratorium ustala się tożsamość złośliwca, który zwala nas z nóg. Fot. Robert Kwiatek 

  
oknem 
zimno, mo- 
kro, pada 
deszcz, cza- 

"sami śnieg. 
Mimo że ubieramy się cie- 
plej,j zaczynamy kichać, 

serce kołatało mi się w pier- 
si. i 

Karetka . reanimacyjna 
odwiozła panią Krystynę do 
szpitala. Okazało się, że 

przyczyną utraty przytom- 
ności był początek zapale- 

my głównemu inspektorowi 
sanitarnemu kraju. 

Sanepid jest też przygo- 
towany do wyhodowania 
pobranych próbek wirusów 
i przekazania ich do Pań- 
stwowego Zakładu Higieny 

W tym roku notuje się 
zwiększoną zachorowalność 
dzieci na świnkę. Lekarze 
ostrzegają jednak, że od kil- 
ku lat nie notowano zbyt 

wielu zachorowań na grypę. 
Niewykluczone więc, że rok 
2004 będzie więc „rokiem 

Marcin Tymiński 

smarkać, pokasływać. Z tak _ nia mięśnia sercowego - po- _ w Warszawie. Tam wirusy F Niebezpieczne powikłania 
nieżyczliwej aury cieszą się wikłanie po przechodzonej zostaną zidentyfikowane - "" 
tylko wirusy, w tym te naj- i niedoleczonej grypie. Po i będziemy mieć pewność co 
bardziej niebezpieczne - długim leczeniu pani Kry- nas zaatakowało. 
grypy. Tym razem Patrol ky pojechała „: sanato- s s 
„Dziennika” sprawdził czy Epidemia 
już mamy się bać tej choro- Czy już? w powietrzu 

by - zimowej zmory naszych , Lekarze mówią, że może 
organizmów. w pzycaónac Alu: o groźnie, lecźacijawijh ed s a chaliśmy też opowieści i . 
Opowieść pacjentki o nowym wirusie szerzącym  TUSi. Dostępne w sprzedaży 

. - ionki przeciw grypie, się w Stanach Zjednoczo- SZCZEPIONKA p O tym, że grypy nie nale- 
ży lekceważyć przekonali- nych i krajach zachodniej chronią także przed niebez- 

piecznym wirusem ze Sta- śmy się, słuchając opowieści Europy. Jest podobno wyjąt- - u 
pani Krystyny, którą spotka- _ kowo złośliwy i śmiertelny. "ów Zjednoczonych, gdyż 
liśmy w jednej z gdańskich / Przymykając ucho na plotki ten został już wcześniej roz- 
przychodni. * postanowiliśmy o zdanie za- _ Pracowany i wiemy, jak się 

— Wiedziałam, że jestem . pytać fachowców. przed nim bronić. Problem 
chora, jednak nie zdecydo- - Dotej pory w całymwo- _ W tym, że nie chcemy się 
wałam się na zwolnienie 
i leżenie w łóżku - opowiada 
*kobieta. - Jakoś wydobrza- 
łam. Kilkanaście dni później 
musiałam szybko wbiec do 
mojego mieszkania na 
pierwszym piętrze. Już na 

jewództwie odnotowaliśmy 
jedynie około 340 przypad= 
ków zachorowań na infekcje 

. grypopodobne - informuje 
Andrzej Jagodziński, pań- 
stwowy wojewódzki inspek- 
tor sanitarny w Gdańsku. - 

szczepić. 
- W naszych przychod- 

niach, spośród około 80 ty- 
sięcy pacjentów, zaszczepiło 
się tylko kilka procent - mó- 
wi dr Barbara Pawłowska 

z Nadmorskiego Centrum 

progu poczułam się bardzo _ Sytuację cały czas monito- _ Medycznego w Gdańsku. 
źle, nie mogłam złapać tchu, rujemy, a dane przekazuje- Na szczepienie wciąż Ma” 

my czas. Szczyt zachorowań 
na grypę i infekcje przypada 
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, Waco Poczty Polskiej SA na rachunek Gw tyideńiie wysółdwee 
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Hospicjum Pallottinum, Gdańsk Przez pewien czas zachoro- 

wań jest niewiele, potem lub wystarczy zadzwonić 8707 600 an Ra ika ir „do 

czynienia z ich lawinowym 

wzrostem. 
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Rozmowa. Z Krzysztofem Kalukinem, reżyserem, operatorem, rozmawia Grażyna Antoniewicz 

  

MAKA. 

tą, 

j 
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Opatrzność nade mną czuwała 

  
Krzysztof Kalukin: - Od dziecka chciałem być księdzem. W wieku siedmiu lat w domu miałem zbudowany ołtarz. Brat 
Mi uszył kościelne szaty. Odprawiałem msze... Potem zobaczyłem kamerę i mi przeszło. 

- Właśnie wrócił pan z 
Iraku. To nie była pierwsza 
Wizyta w tym kraju. Czy kie- 
gykotwiek widział pan wo- 

- To już czwarta wyprawa. 
Trzy lata temu byłem tam po 
Taz pierwszy - robiłem film 
dokumentalny „Daję Ci wo- 
dę Zycia”. Uczestniczyłem w 
Największym wówczas wy- 
darzeniu w tym kraju, uro- 

nach Saddama Husajna. 
28 kwietnia to dzień, jedyny 

eń w roku, kiedy miesz- 

ańcy jego rodzinnego Ti- 
Kritu i inni Irakijczycy mogą 
Osobiście opowiedzieć mu o 
Swej miłości. W zeszłym ro- 

l towarzyszyłem Waldkowi 
aliewiczowi (robiłem zdję- 

la do jego reportażu). To 
już ostatnie urodziny 

Saddama Husajna, tak 
Ucznie świętowane. 
„ Nigdy nie zapomnę tego 

Pierwszego razu. W Tikrit 
zebrały się tłumy. W prażą- 
Cych promieniach słońca 
Wszyscy czekali na przyjazd 
ostojnego jubilata, by oso- 
cie złożyć mu życzenia. 
Jały minuty i godziny. Do- 

stojnik nie zjawiał się. Roz- 
Sntuzjazmowani mężczyźni 
niemal wpadając w histerię 
-Zyczeli nieustannie, w 

kółko: krew i życie oddamy 
ża Saddama Husajna! Ten 
Jednak nie przybył na swoje 
Wodziny. Nigdy w: nich 
zresztą nie uczestniczył. 

" Tym razem będzie to... 
" Tzw. telenowela doku- 

mentalna - 12 odcinków, 
ore mają opowiadać o Po- 

taach, których wysłano do 
CU dziwnego kraju. Poje- 
Chaliśmy, aby się przyjrzeć 
GA życiu, zobaczyć jak sobie 
ają radę. Wyłuskać kilka 

Tebanalnych, ciekawych 
Postaci, które zostaną boha- 
gni serialu. Nie byłem 
. było nas czterech reży- 
Tów-operatorów, zróżni- 

a anych wiekowo i tempe- 
Mentem: Wojtek Staroń, 

Ka Zi J. Jaroszewicz, Igor 
6 Opat i ja. Był z nami też 
GATator dźwięku, gdańsz- 

anin Wojtek Cwyk. 
-   bezpie Polak może się czuć 

iecznie w Iraku? 

Z 

- Nie, mimo dowodów 
sympatii. Czasami znajdo- 
waliśmy się sami w zbitym 
tłumie. Stawaliśmy się wów- 
czas obiektem największego 
zainteresowania. Wszyscy 
się do nas kierowali, uśmie- 
chali, machali. 

- Sądzi pan, że były to 
szczere gesty? 

- Na pewno nie. Dlatego, 
że taką samą miłość i przy- 
wiązanie deklarowali do 
Saddama Husajna. Podobne 
„sceny oglądałem trzy lata 

temu. 
- Jak tam jest teraz? 
- Zaczęło, się polowanie 

na człowieka. To nie są zor- 
ganizowane precyzyjne ak- 
cje zbrojne. Nie ma walki, 

nie ma wymiany ognia. Pod- 
jeżdża człowiek z osiołkiem 
i moździerzem. Wystrzeli- 

wuje i... znika. Jedzie konwój - 
i zostaje ostrzelany. Kto: to 
robi? Różnie mówią. 

- Astrach, czy istnieje? 
- W pogoni za dobrą sce- 

ną, ciekawym bohaterem 

człowiek zapomina, że jest 
niebezpiecznie, że coś mu 
zagraża... : 

- [ym razem kilkakrotnie 
ocierał się pan o śmierć... 

- Tak, ale miałem prze- 
świadczenie, że jakieś siły 
Opatrzności czuwają nade 
mną. Przyjechaliśmy w li- 
stopadzie, który został przez 
media okrzyknięty  naj- 
krwawszym miesiącem w 
Iraku. Mieliśmy zamieszkać 

- w szpitalu w Karbali. Pracu- 

ją w nim atrakcyjne, młode . 

pielęgniarki, więc chłopa- 
kom z ekipy zależało, żeby 

dotrzeć tam jak najszybciej. 
„Ja zdecydowałem, że nie! 

Powiedziałem: jutro. Tym- 
czasem tego dnia nastąpił 

ostrzał moździerzowy szpi- 
tala. 

Innym razem wracali- 
śmy z Bagdadu. Zapadł już 
był zmrok. Wieczotem nie 
powinno się jeździć samo- 
chodem bez wojskowej 
eskorty. W małym mia- 

steczku pod Bagdadem tra- 
filiśmy na ogromny korek 
Okazało się, że 10 minut 

wcześniej zamordowano tu 
perfidnie siedmiu Hiszpa- 

nów. A przed samym wyjaz- 
dem, dwa kilometry od baza- 
ru w Bagdadzie, gdzie kupo- 
wałem pamiątki, huknęła w i 
meczecie bomba i zabiła 
czterech Irakijczyków. Więc 
chyba Opatrzność czuwała. 

- Było gorąco? 
- Ludzie spodziewali się, 

że przyszła pora na Polaków. 
Wszyscy oberwali, a Polacy 
najmniej... Mówiło się o ata- 
ku chemicznym. Wszyscy 
zaczęli nosić maski przeciw- 
gazowe, my nie. 

- Dlaczego? 
- Bo wojsko nie chciało 

ich nam wydać z magazynu. 
Mieliśmy tylko hełmy i ka- 
mizelki kuloodporne. Do te- 
go pogoda była fatalna. Na- 
deszła pora deszczowa i 

trzeba. było walczyć z wodą. 
Mieszkaliśmy w namiocie, a 
tam wszystko przemakało. 
Było też ogromne błoto, 
przez które trzeba się było 
przedzierać... . 

- To jak, jest niebezpiecz- 
nie w Iraku, czy nie? 

- Jest bardzo niebezpiecz- 
nie. Podczas normalnych 
działań zbrojnych, zawsze 
się gdzieś można schować, 

uciec. Może być wymiana 
ognia, wtedy szanse są rów- 
ne. Nasi żołnierze nie mają 

żadnych szans. Amerykanie 
jeżdżą samochodami, które 
są dozbrojone i mają pan- 
cerne blachy. Nasze wozy są 
lekkie, tylko z karabinem 

maszynowym i jeśli ktoś do 
Polaków strzela, to muszą 
się chować. Tym bardziej że 
nie można strzelać w tłum. 

- Wrócił pan jednak cały i 

- Ale wciąż nie mogę 

ochłonąć, dojść do siebie. Ni- 
by wszystko jest w porząd- 

ku. Cała rodzina czekała na 

mój powrót z niepokojem. 

Codziennie odbierałem tele- 
fony: wracaj natychmiast! 
Wróciłem, ale czegoś mi 
raptem zabrakło... 

' - Świszczą kule, można 
oberwać, więc co pana gna 
w tak niebezpieczne miej- 
sca? 

- Robię filmy, które chcą 
oglądać widzowie. Ja to rozu- 
miem, choć raczej uciekam 

  
Fot. Robert Kwiatek 

od takich tematów. Staram 
się realizować filmy spokoj- 
ne, utrzymane w ciepłych to- 
nacjach. 

- Co jest najbardziej pa- 
sjonujące w tej pracy? 

- Uczestniczenie w two- 
rzeniu. Nie rejestrowanie 
faktów, które już miały miej- 
sce, lecz zapis tego, co się 
dzieje podczas realizacji 

zdjęć. Takim przykładem 
jest film „Najszczęśliwszy 
człowiek”. Do telewizji przy- 
szedł Jerzy Dołebski i zapro- 

ponował, żeby zrobić o nim 
film. Powiedział, że jest Ży- 
dem, Adamem Paluchem, 
uratowanym podczas wojny. 
Po 50 latach odnalazł swoją 
siostrę. Coś w tym człowieku 
było takiego zastanawiające 
go, że podjęliśmy się tej re- 
alizacji razem z moją żoną, 
Barbarą Balińską. | 

Liczyliśmy na to, że coś 

się wydarzy. I tak się stało. 
Nakręciliśmy scenę spotka- 
na na lotnisku. Potem pan 

Dołebski, który deklarował 
wielką miłość do żony i sy- 
nów wyjechał z siostrą do 

Stanów Zjednoczonych i zo- 
stał. Zostawił rodzinę bez 
środków do życia. Okazał się 
oszustem, a ta pani nie była 
jego siostrą. Myśmy o tym 
nie wiedzieli... To się dopiero 
odkrywało przed kamerą. 

- Marzył pan o tym zawo- 
dzie? 

- Nie, to przypadek. Od 

dziecka chciałem być księ- 
dzem. W wieku. siedmiu lat 
w domu miałem zbudowany 
ołtarz. Brat mi uszył kościel- 
ne szaty.  Odprawiałem 

msze... Potem tata kupił mi 

na imieniny aparat fotogra- 

ficzny - więc robiłem zdję- 
cia. | 

Jak zobaczyłem kamerę, 
zafascynował mnie film 

amatorski i już nie chciałem 
być księdzem tylko filmow-. 
cem. 

- Dzisiaj, kim by pan wo- 
lał zostać? 

- Kapitanem żeglugi wiel- 
kiej. Wypłynąć w egzotyczny 
rejs. Potem wrócić, albo... być 
biskupem! Żyć z dala od 
zwykłych spraw, w zupełnie 
innym odległym świecie. 

  

  

  

  

  

  

      

Krzysztof Kalukin urodził się 15 lutego 1945 roku w Wil- 
nie. Ukończył Wydział Operatorski PWSFTViT w Łodzi. Z 

  

_ kamerą dotarł do Japonii, był nawet za kołem podbiegu- 
nowym. Robił zdjęcia do obsypanego nagrodami filmu 
„Defilada” o Korei Pin. Niektóre nagrody zdobył, pracując 
wspólnie z żoną Barbarą Balińską. Matżeńska para fil- 
 mowców-dokumentalistów, na co dzień związana jest z 
gomkanomaemy 
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Morska historia urzekła dr. Eugeniusza Andrulewicza 

Walka 
z kablem i beton 

ochodzi z, jak je 

nazywa, Kaszub 
Kresowych. Pół- 
nocnej Suwalsz- 

5 czyzny, krainy 

pięknych jezior i wiecznie 

przemieszczających się 

granic, za sprawą których 
rodzinne Posze-szupie raz 
było w ZSRR, innym razem 
w Polsce. Ale urok łąk zie- 
lonych i krystalicznie czy- 

stych wód był zawsze dla 
niego jakby trochę przytłu- 
miony. Bo morze ciągnęło 

  

go jak magnes. Im był star- , 

_szy, tym głośniej słyszał je- 
go zew. I odpowiedział, kie- 
'dy tylko nadarzyła się 
pierwsza ku temu sposob- 
ność. Czyli wtedy, gdy osią- 

gnął wiek odpowiedni, by 

udać się na studia. Wybrał 
chemię na Uniwersytecie 
Gdańskim. A że kierunek, 
przynajmniej z pozoru, wy- 

dawał się mało morski, 
wolne chwile wypełniał 
nurkowaniem. Nie wiado- 

mo, czy pod wodą urzekła 
go jakaś syrena, czy uzależ- 
nił się od jodu i bujania 

"na falach, dość, że bałtyc- 
kiego wybrzeża już nigdy 
na dłużej nie opuścił. 
A owa syrena, jeśli to 
w ogóle była syrena, namó- 
wiła go do wielu pożytecz- 

nych rzeczy. 

Śladami 
kapitana Cousteau 

Dr Eugeniusz Andrule- 
wicz jest pracownikiem Za- 

kładu Oceanografii Rybac- 
kiej i Ekologii Morza Mor- 

skiego Instytutu Rybackie- - 

go, był też wiceprzewodni- 

czącym komitetu morskiego 
w Komisji Helsińskiej i pra- 

cownikiem Instytutu Mete- 

orologii i Gospodarki Wod- 
nej. Za jego sprawą między 
innymi powstał rezerwat 

podwodny przy Kępie Re- 
dłowskiej w Gdyni i na gła- 
zowiskach Ławicy Słup- 
skiejj a podmorska linia 

energetyczna łącząca Pol- 
skę i Szwecję przebiega 
w taki sposób, że nie szko- 
dzi mieszkańcom podmor- 

skich głębin. Linia ta kan- 
dyduje do najbardziej przy- 
jaznej dla środowiska mor- 

skiego wielkoskalowej in- 

westycji bałtyckiej. 

Ale wróćmy do lat, kiedy 

doktor Eugeniusz nie był 

jeszcze doktorem i buszo- 

wał na podmorskich łąkach 
w pogoni za nieznanym. 

— To były czasy kapitana 
Cousteau, jego podwodnych 
wypraw, filmów o dziwnym, 
nie oglądanym wcześniej 
okiem kamery Świecie. 
Trudno było się oprzeć, by 
dokładnie tego Świata nie 
poznać — mówi. — Zbyt wielu 
nurków wtedy w Polsce nie 
było, ale za to jeziora pol- 

skie i Zatoka Pucka były 
naprawdę bogate i miały 

jeszcze dobrze zachowaną 
podwodną przyrodę. Dno 

zatoki porośnięte trawą 
morską, widlikiem i morsz- 

czynem, między roślinami 
przemykały słodkowodne 
i morskie ryby w ilościach 
dziś niespotykanych. Pisa- 

no o niej jako o „zatoce 
śpiewających traw”. To 
z nurkowania wziął się mój 
zawód badacza. Nie odwrot- 
nie. Jak mówiłem, nurków 
wielu nie było, a morze ba- 
dało się głównie z po- 
wierzchni wody. Ze statków 
pobierało się próbki wody, 
-osadów i zwierząt morskich, 
a w laboratoriach badało się 
ich skład. Problem tkwił 
w tym, że nie każde miejsce 
można zbadać z pokładu 
statku. Bo jak na przykład 
pobrać próbkę z twardego, 
kamienistego podłoża? 
A kamieniste dno morskie 
to właśnie to, co u naszych 
wybrzeży najciekawsze. Na 

powierzchni głazy i kamie- 
nie są nagie, pod wodą tętni 
na nich życie. 

Podwodny 
las litorynowy 

Bez nurka też nie dało 
się badać podwodnego lasu 
litorynowego Zatoki Puc- 
kiej. Kilkuhektarowej prze- 

strzeni usianej pniami 

drzew sprzed sześciu tysię- 
cy lat. Przestrzeni przypo- 

minającej  karczowisko, 
a będącej dowodem na to, 
że jeszcze kilka tysięcy lat 

temu zatoka ta była lądem. 

Innym polem do popisu 

dla nurka, a niedostępnym 

dla badacza uwięzionego 
na powierzchni, są wraki. 

Jest nimi usiana cała Zato- 

ka Gdańska. Naniesionych 

na mapy są dziesiątki, dru- 

gie tyle przypuszczalnie 

kryje się w morskim pia- 

chu. Wraki toną w nim jak 

każdy ciężki przedmiot. 

Złoto 

na dnie morza 
- Nie ma tam tylu skar- 

bów, co na tych spoczywa- 
jących przy szlaku z Hisz- 
panii do Ameryki Połu- 
dniowej. Ale tajemnic i im 
nie brakuje. W jednym 

z bałtyckich wraków znale- 

ziono za to najcięższy złoty 

przedmiot, jaki kiedykol- 

wiek został wydobyty 

z morskiego dna. To statu- 

etka z wraku Cronan leżą- 
cego gdzieś w pobliżu wy- 
spy Olandia, zapewne wła- 
sność Szweda biorącego 
udział w bitwie z flotą duń- 
ską. Dziś znajduje się 
w muzeum w Kalmarze - 

opowiada badacz. — Uczest- 

niczyłem w 1973 roku 
pierwszej polskiej ekspe- 

dycji na „Wilhelma Gu- 
stloffa”. Szukaliśmy Bursz- 

tynowej Komnaty, wiele 
wskazywało na to, iż zato- 

nęła wlaśnie z „Gustlof- 
fem”. Komnaty nie znaleź- 
liśmy, ale to nie znaczy, że 
jej tam nie ma. 
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- To z nurkowania wziął się mój zawód badacza - mówi dr Eugeniusz Andrulewicz. - Nie każde miejsce dało się — 
zbadać z pokładu statku. Jak pobrać próbkę twardego, kamienistego podłoża? A właśnie one są u naszych wybrzeży 
najciekawsze. 

Bałtyckim skarbem 

przyrodniczym są głazowi- 
ska Ławicy Słupskiej, na 

których zachowały się ro- 
śliny, które wyginęły już 
gdzie indziej w strefie 
brzegowej. Z inicjatywy 

Eugeniusza Andrulewicza 
wpisano je na listę Bałtyc- 

kich Obszarów Chronio- 
nych. Skarbem gdyńskim 
jest usiany głazami akwen 
ciągnący się wzdłuż Kępy 

Redłowskiej. Nie ma tam 

złota ani wraków, ale są 
resztki łąk podwodnych 
porośniętych trawą morską 
i kilkoma gatunkami glo- 

nów, które dziś w polskiej 
strefie Bałtyku są rzadko- 
ścią. Występuje tam między 

innymi widlik, krasnorost 

bardzo cenny, choćby z tego 
względu, że wskazuje na- 
ukowcom miejsca, gdzie 

" woda jest czysta. 

Nie będzie 
betonowych opasek 

- Ten cenny akwen w ca- 

łości znajduje się w grani- 
cach miasta. I na dodatek 

tuż przy porcie i stoczni - 

Eugeniusz  Andrulewicz 

twierdzi, że być może wła- 
śnie dlatego delegaci komi- 

sji helsińskiej zgodzili się 

na jego propozycję, by 
ustanowić miejsce rezer- 

watem. — Zgodzili się i nasz 
ówczesny minister ochrony 
środowiska podpisał mię- 
dzynarodowe porozumie- 
nie w tej sprawie. Tylko, że 
na tym sprawa się zakoń- 
czyła. To było w 1995 roku. 
W ślad za międzynarodo- 
wymi ustaleniami nasz 
rząd zobowiązany był przy- 
gotować odpowiednie re- 
gulacje prawne. Niestety do 
dziś na nie czekamy. Mimo 
to ustanowienie tego miej- 
sca rezerwatem na pozio- 

mie międzynarodowym ma 

Fot. Elżbieta Chylis** 

duże znaczenie. Autorytet 
Komisji Helsińskiej W 
starczył, by wyhamowa 
zapędy miejscowych władź 
do obudowania klifu oP4 
ską betonową. Choć na te? 
cel były przygotowane J 
pieniądze. : 

Dziś dr Andrulewicz Ja” 
ko instruktor nurkowanić 
jest już na emeryturze. N”, 
by emeryturze, bo wci4” 
zagląda pod wodę by zoba” 
czyć, co w morskiej trawić 
piszczy. Widać  syre! 
podszepty dalej nie dalź 
mu spokojnie spać. 

Agata Grzegorczy k  
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zj Zydent Francji Jacques Chirac (w śro   rukseli. 

a 

z Niemiec Gerhard Schroeder wita się z premie- 
M Leszkiem Millerem. W głębi minister Tadeusz Iwiński 
rzed rozpoczęciem I sesji roboczej Międzyrządowej Kon- 
Srencji Szefów Państw i Rządów w piątek w Brukseli. 

Fot. PAP/Radek Pietruszka 

   
dku) i szef Komi- 

w p.ropejskiej Romano Prodi podczas szczytu UE 
Fot. PAP/EPA 

  

ilkanaście godzin 
trudnych rozmów 
nie przyniosło 
przełomu. 
Uczestnikom 

szczytu w Brukseli nie uda- 
ło się przyjąć pierwszej 
konstytucji Unii Europej- 

skiej. Szkoda, mówią przy- 
wódcy państw biorących 
udział w spotkaniu, i pod- 
kreślają, że nie stało się nic 
strasznego i że trzeba roz- 

mawiać dalej. 

  

Przyczyna fiaska nego-- 
cjacji to, jak mówi premier 
Włoch Silvio Berlusconi, 
totalny brak porozumienia 

w sprawie sposobu liczenia 
głosów krajów członkow- 
skich Unii. Premier Włoch, 
który przewodniczył bruk- 

selskiemu spotkaniu, 
oświadczył, że sugerowane 
rozwiązania nie spotkały 

z konstytucji 

Sobotnia konferencja prasowa premiera Leszka Millera na zakończenie szczytu UE w Brukseli wzbudziła duże zainteresowanie mediów. 

się z aprobatą innych 
państw UE. -' Stanowiska 
były tak odległe, że nie 

można było mieć nadziei na 
porozumienie - podkreślił 
Berlusconi. 

Kanclerz Niemiec Ger- 

hard Schroeder ocenił, że 
„odpowiedzialność za nie- 
powodzenie negocjacji po- 
noszą kraje stawiające inte- 
resy narodowe ponad ideę 
integracji europejskiej. Po- 
informował również, że 
przeprowadził „intensywną 
i przyjazną” rozmowę 
z premierem Leszkiem Mil- 

lerem. Obie strony zgodziły 
się, że fiasko Brukseli 
i twarde stanowisko Polski 
nie będą miały negatyw- 
"nych skutków dla stosun- 
ków niemiecko-polskich. 

Zebrani w Brukseli unij- 

ni przywódcy postanowili 

Premier Włoch Silvio Berlusconi i premier Wielkiej Brytanii Tony Blair. 

  

niedziela 

Fiasko szczytu nic nie zmienia. Wchodzimy do UE 1 maja 2004 roku 

Fot. PAP/Radek Pietruszka 

dalszy ciąg prac nad kon- 
stytucją powierzyć Irlandii, 
która w styczniu 2004 roku 
przejmie od Włoch prze- 
wodniczenie Unii Europej- 

skiej. - Przed marcem przy- 
szłego roku nie należy się 
spodziewać wznowienia 

negocjacji na temat konsty- 
tucji - ogłosił ze swej strony 
irlandzki premier Bertie 
Aherm. 

Według premiera Szwe- 
cji Goerana Perssona roz- 

mowy na temat konstytucji 

prawdopodobnie zostaną 

„na poważnie” wzhowione 
dopiero na początku 2005 ? 

roku. - Ale europejscy 
przywódcy nie uzgodnili 
daty ponownych rozmów 
na ten temat - dodał pre- 
mier Danii Anders Fogh 

Rasmussen. 

(pw, pap) 

Fot. PAP/EPA 
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Aleksander 

Kwaśniewski 

prezydent RP 
Proszę o szacunek dla na- 
szych partnerów, proszę, 

abyśmy różnicy poglądów 
nie traktowali jako wrogo- 
ści, żebyśmy się nie obrażali 
na krytykę, która płynie 
w naszą stronę, i żebyśmy 

w myśleniu o Europie i Unii 
Europejskiej zrezygnowali 
z języka konfrontacji. 
Leszek Miller 

premier 
jestem optymistą. W najbliż- 
szych tygodniach, miesią- 
cach będziemy mądrzejsi 
o cały nasz dorobek. Cała 
europejska rodzina może 

zbliżyć się do rozwiązań, 
które będą do przyjęcia dla 
wszystkich. 
Jacques Chirac 
prezydent Francji 
Fiasko w sprawie konstytu- 
cji nie oznacza, że UE zna- 
lazła się w kryzysie. Mamy 
działające instytucje, forsu- 
jemy poszerzenie, które na- 

stąpi 1 maja. Nie ma mowy 

o żadnym dramacie ani 
o kryzysie przez duże K. 
Tony Blair 
premier Wlk. Brytanii 
Różnice nie do pokonania 
w sprawie siły głosu po- 
szczególnych członków 
w poszerzonej UE są zrozu- 

miałe. Błędem byłoby trakto- 
wać je w kategoriach apoka- 
liptycznych. Wierzę, że pro- 
blem zostanie rozwiązany. 
Gerhard Schroeder 
kanclerz Niemiec 
Rozpoczniemy z polskimi 

przyjaciółmi intensywną 
dyskusję o relacjach między 
interesami narodowymi 
i ideq europejską; traktuje- 
my to jako nasze zadanie. 
Janusz Lewandowski 
PO 
Rozejście się bez rezultatu 
nie jest niespodzianką, od 
początku było jednym z naj- 
bardziej prawdopodobnych 
scenariuszy na Brukselę 
Józef Oleksy 
SLD 
Impas w sprawie unijnej 
konstytucji to wiadomość 
niedobra, ale dramatu nie 
ma. To raczej niepowodzenie 
prezydencji włoskiej. 
Jarosław Kaczyński 
PIS 
Leszek Miller i jego rząd od- 
nieśli sukces w Brukseli. 
Przyjęcie projektu konstytu- 
cji oznaczałoby, że Polacy 

przestaliby być gospodarza- 
mi we własnym kraju i stra- 
ciliby wpływ na politykę UE. 
Jarosław Kalinowski 
PŚL 

_ Nie stało się nic dramatycz- 
nego. To, że nie doszło do 
porozumienia, nie znaczy, że 
w przyszłości nie będzie 
rozmów. 
Andrzej Lepper 
Samoobrona 
Premier wraca z Brukseli 
„na tarczy”, a nie „z tarczą”. 
Można było spodziewać się, 
że nie dojdzie tam do poro- 
zumienia. % 
Tomasz Nałęcz 

"UP 
Miejmy nadzieję, że ten 
czas, który sobie obecni 
i przyszli członkowie UE da- 

li, będzie czasem wykorzy- 
stanym na lepsze zrozumie- 

nie wzajemnych racji i przy- 
jęcie rozwiązania, które bę- 
dzie dla wszystkich możliwe 

do przyjęcia. (pw, pap)
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Go eja, 

m Uśmiechnięta chemia i... 
Dziś przedstawiamy przedwojenne reklamówki z Warsza- 

wy i Sosnowca. Obie żnalazły się w przedwojennym prze- 
wodniku po Gdańsku z roku 1939. Gdańszczanom rekla- 

mowała się m.in. Spółdzielnia „Radocha”, z której 
uśmięchnięty od ucha do ucha klient wychodził zaopatrzo- 
ny np. w chloran sodu czy nadchloran potasu. Drugiego 
producenta chyba bliżej przedstawiać nie trzeba, gdyż na- 
zwa jego powszechnie znana jest i dzisiaj. 

(mart) 

Sp. Akc. Fabryk Chemicznych 

„RADOCHA” 
w Sosnowcu 

Skr. poczt. 50, tel. €21-2 

produkuje 

Chloran potasu 
Chloran sodu 
INadchloran _ potasu 
Kwas cytrynowy 

Rwas winow y 

Sole kwasów wino- 
wego i cytrynowego 

Jednofosforansodowy 
Dwufosforan sodowy 
'Trójfosforan sodowy 

Chemiczna radocha, czyli Spółdzielnia Radocha. Fot. zbiory autora 

  

  

  

FEC" 

ZAPEWNIA WYSOKĄ JAKOŚĆ      

    

   

  

ODBIORNIKÓW 

LAMP RADIOWYCH 

ŻARÓWEK 

INSTALACYJ DŹWIĘK. 

    

POLSKIE ZAKŁADY 

  

PHILIPS sa. 
ZIZI, CH SZCUUCI GvJLZĄ 

Teraz też znamy ten znak... Fot. zbiory autora   
  

  

    

       

, wciąż   

Historia 
Oliwa. Dawne „księstwo” cystersów (1 

Największe latyfu 

  
Sala Pokoju Oliwskiego - właśnie w tej sali, wedle tradycji 3 maja 1660 roku podpisano 
pokój zamykający długi okres wojen polsko-szwedzkich 

rzez siedem i pół 
wieku Oliwa była 
samodzielnym 
osiedlem. W roku 
1874 otrzymała 

prawa miejskie. Latem 
1926 r. została przyłączo- 
na do Gdańska. Jej naj- 
ważniejszym "punktem 

pozostaje XIV: 
-wieczny kościół pocy- 
sterski, czyli obecna ar- 
chikatedra. 

Z nadania 

Sambora I 
Aż do pierwszego roz- 

bioru Polski (1772 r.) dzie- 
je Oliwy związane były 

nierozerwalnie z działal- 
nością przedsiębiorczego 
i prężnego zakonu cyster- 
sów. Latem 1186 r. przyby- 
ła nad Potok Oliwski 
grupka zakonników 
z Esróm w Danii, aby - 

dzięki późniejszemu przy- 
wilejowi władcy Pomorza 
Gdańskiego, księcia Sam- 
bora I - przystąpić do or- 
ganizowania klasztoru. 

Na mocy wspomniane- 
go dokumentu, przyszłe 
opactwo w Oliwie uzyska- 
ło między innymi siedem 
osad, wolność połowu ryb 
w Bałtyku, zwolnienie to- 
warów od ceł i przydział 

. dziesięcin z kilku okołog- 
dańskich karczem. 

Kiedy w pierwszej po-* 
łowie XIII wieku oliwscy 
cystersi wznieśli - z myślą 
o późniejszej rozbudowie 
- murowane oratorium 
(dom modlitwy), stało się 
ono także kaplicą i miej- 
scem pochówku książąt 
pomorskich oraz ich ro- 
dzin. 

Skromne początkowo 
uposażenie ' konwentu 

14 grudnia 1983 [MANII II 

Fot. Oliwa - muzyka wieków 

w grunty i siłę ludzką by- 
ło uzupełniane dalszymi 
nadaniami ze strony 
władców Pomorza. Szcze- 
gólnie po dwóch łupież- 
czych najazdach Prusów 
(1226 i 1236 r.). 

Przed połową XIII wie- 
ku dzierżyli już mnisi 
oliwscy 40 majątków 
ziemskich, jezioro, 2 jazy 
i 4 wyspy rzeczne. Z cza- 

sem obszar posiadłości 
cysterskich jeszcze się 
powiększył, choć w latach 
1243, 1247 i 1252 pusto- 
szyli je Krzyżacy - za 
sprzyjanie przez opatów 
interesom książąt sło- 
wiańskich. Po roku 1309, 
czyli po zajęciu całego Po- 
morza Gdańskiego przez 
Krzyżaków, konwent oliw- 
ski szybko uległ germani- 
zacji. 

BF Dziennik pisał | 

14 grudnia 1953 DZIENNIK BAŁTYCKI 

. cystersi 

*cy Polskę w walce Z 

tować słodki produkt. Klęska Ur , 
dzaju - w pruszczańskiej cukr0 

     www.naszemiast 

W myśl reguły bene 
dyktyńskiej, cystersi (wy” 
wodzący się właśnie od 
benedyktynów) uważ 
włąsną pracę za podstawę j 
egzystencji. Ojcowie Zd” 
konni (patres) i bracia 24% 
konni (fratres) byli wy” 
specjalizowani w różn 
zajęciach. Pomagali e, 
konwersi, czyli lu 
związani z zakonem, l 
niemający święceń. 

Opcje przetrwania 
Dysponując rosnący” | 

zapleczem terytorialny"" 
systematycznie 

rozbudowywali oliwsć. 
zespół klasztorny, a t 
przyległą osadę kaszub” 

ską. Już w 1300 roku 
wznieśli na potrzeby O 
licznej ludności kości 
św. Jakuba, istniejący 
dziś nieopodal cmenta 

25 marca 1350 r. wielki | 
pożar strawił najpierw | 
późnoromańskie wypos* | 
żenie kościoła wewną 
klasztornego, a P źniej 
całą osadę. Wkrótce mis" 
przystąpili do odbud 
kompleksu według nowe” 
go planu. Prace przy je ja 
realizacji trwały pon% 
pół wieku. F 

Ledwie doprowadzo” 
zespół opacki do Pe A 
rozkwitu, a już w 1433 gi 
splądrowali go i spal 
czescy husyci, wspierają” 

żakami (pod których 
dami znajdowało ss | 
wciąż Pomorze Gdańskić! 
Tym razem cystersi zdł” 
żyli się schronić we ;e 
snym spichrzu na arena 
Gdańska. A wyciągnąw? do” 
wnioski z powyższeg0 
świadczenia, niebawć 
poparli, także finanse 
Związek Pruski, szy kują 
się do zrzucenia ja 
krzyżackiego. cd: 

W trakcie zmagań pol” | 
sko- "krzyżackich, na 
nych później wojną b 
nastoletnią (1454-1 146 
cystersi przelotnie 80 
u siebie króla Kazimić cjii 
Jagiellończyka. Zapłać 64 
za to spustoszen hy 
swych rozległych d 
(kilkudziesięciu wsi i miy 

  

   
     
       

  

    

HOTEL | (253 >: 
MAFIENGO KNIAŹ » - 

Ń 8 NOWY PORT, ul. Handlowa 8 
Organizuje imprezy z| | boczna od ul. Marynarki Polskiej 
okolicznościowe, g prórere rbzeroZ CH 

wesela, studniówki + + TARCICA » 
andrzejki i sylwester + ŁATY » 

RUMIA, ul. Wybickiego 2 B + KRAWĘDZIAKI » 
Tel. 671-95-19, 671-46-19 w szerokim zakresie 

www.hotel-marengo-kniaz.com oraz wiele innych 

materiałów budowlanych 

| Wydawnictwo o” PK = 
poszukuje Su ZAWIESIA, HAKI, 

EUKEGEW | wana studenci zaoczni LE ay 
i innego rodzaju osprzęt 

o eładunk 
O p kaka a BJJ 5 NR eketccć 

PO 2 tel. 343-60-83 
Corel Ventura fax 343-65-59 Ź 

zgłoszenia pisemne > > ke ke łe >łe ke >łe łe >łe łe łe >łe 2h > >łe 2h > >> 8 

ut. irogaów Weztawniade 32 „| 
e-mail: pracaQoddk.pl pon.-piąt. 7.30-15.30 = 

    

m Cztery nowe 
sklepy 
Załogi sklepów MHD z artykułami 
przemysłowymi różnymi w Gdańsku 
wykonały swój plan roczny na 16 dni 
przed terminem II Zjazdu PZPR. Dla 
"uczczenia zjazdu załogi zobowiązały 
się do wysokiego przekroczenia gru- 
dniowego planu obrotu towarowego, 
co przyczyni się do pełniejszego za- 
spokojenia potrzeb konsumpcyjnych 

mieszkańców Trójmiasta. 
Zarząd przedsiębiorstwa zobowiązał 
się do otwarcia jeszcze w grudniu 
czterech sklepów w nowych osie- 
dlach. 

m Konferencja 
Wczoraj w Gdańsku w auli Zespołu 
Szkół Łączności odbyła się konfe- 
rencja ideologiczna na temat: „Aktu- 
alność nauk Karola Marksa” przygo- 
towana przez aktyw młodzieżowy 
Zarządu Dzielnicowego  ZSMP 
Gdańsk Śródmieście. Przewodniczą- 
cy ZD otwierając konferencję pod- 
kreślił m.in. znaczenie nauk K. 
Marksa we współczesnym świecie. 

  

14 grudnia 1993 DIENNKENFCK 

m Za dużo cukru 
Co czwarta cukrownia ma kłopoty 
finansowe i sprzedaje cukier poni- 
żej kosztów produkcji. Jak zwykle 
korzysta „szara strefa”. Jeśli nic się 
nie zmieni, być może wkrótce, tak 
jak Czesi i Węgrzy, będziemy impor- 

->dzaj - zapewnia Stanisław Ć'9, J p row 

cukier tańszy o tysiąc złotych. uro” 
- Tak jak trzy lata temu, mamy 

szewski, _ dyrektor  Cuk gd 
w Pruszczu Gdańskim. - Produce ił 
cukru stoją więc przed dylemhf 
czy kupić tyle ile zakontraktow e 
rolnik, czy wszystko co urosło pa; 
lu. W roku minionym wyproduko bę” 
liśmy 14,5 tys. ton cukru, w tym e 
dzie go ponad 20 tys ton. Na F e 
sprzedajemy go po 8 tys. zł Z a to żej 
z VAT a paczkowany o 300 zł droej 
Wiem, że wiele cukrowni, aby 23Ł niżej 
cić rolnikom, sprzedaje go P9” k0” 
kosztów produkcji. Jak zwyk!€ 287 
rzystają handlarze, którzy robi4 2 
pasy. Klienci nie odczuli tak zn% 
nej obniżki. 

oprac.( mar)  
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dium Pomorza 
łów) przez Krzyżaków, 
liemniej sam klasztor zo- 
Stał obroniony przez woj- 
ska gdańskie. 
>" 1487 r., podczas ob- 

cysterskiej Kapituły 
ćneralnej w  Citeaux 
Urgundia), zakonnicy 
IWScy pochodzenia nie- 

na c 80 powołując się 
ż Tóżnice języka i oby- 

aju, uzyskali wyłączenie 
aSztoru w Oliwie spod 

4 trzchności władz cy- 
€rskich w Polsce. 
U Polsce 

„wa lata po zawarciu 
* Oju toruńskiego, czyli 
Ka 1468, król Kazi- 

lerz Jagiellończyk za- 
o cził Nowe przywileje 

0d: klasztoru w Oliwie. 
4d zaczęło tu bardzo 

no kwitnąć rzemiosło, 
i sn. zcSólnie stolarstwo 
Pstwo. Z oliwskich 

Ex sztatów pochodziły 
_ _Paniałe ołtarze, ambo- 

a płaskorzeźbione bo- 
Rie prospekty organo- 

| ią dwy, konfesjonały itp. 
| fachu kunsztu oliwskich 

nią Owców były zamówie- 
kated stalle gotyckie dla 
kowe w Gnieźnie i Kra- 

W ro 
opactw 
tobku. 
faktury 

ozrastającym się 

ie nie brakło za- 
Rozliczne manu- 

nych zatrudniały zdol- 

cech Izemieślników spoza 
ów, toteż do Oliwy 

e Ściągali co bied- 
: <a czeladnicy z Gdań- 
Ol; ad samym Potokiem 

j "nieja pracowało kil- 
; lesiąt zakładów, któ- 

szał mechanizmy poru- 
d 4 woda. Były to mię- 

innymi młyny zbożo- 
« brochowe i garbniko- 
„ Kaszarnie, olejarnie, 

tartaki żelaza i miedzi, 
Pc pon 

g r, gdy wojska 
tefaną Batorego ruszyły 
Chcą 255k (który nie 
mimo 80 uznać za króla, 

iesz ważnej elekcji), 
Drotę czańskie oddziały 
Spygę. z aCkie trzykrotnie 
katolic 917 w odwecie 
nic Oliwę. Kilka lat 

Upoko, odszkodowanie od 
a takż 1880 Gdańska, 
od o liczne darowizny 
lików 2 i polskich dostoj- 
Lown Pozwoliły na. po- 
skiego dźwignięcie oliw- 
w 159. „księstwa”, które 
czo E r zostało przyłą- 

cji „ do polskiej prowin- 
stę, sterskiej, Przez na- 
oj. dwa wieki (licząc 
ku ą oWania Zygmunta 
skie Sta) na opatów oliw- 
Nię p, Pierano wyłącz- 
sp gz laków - głównie 
dom Ód rodów szlachty 

Orskiej 
Bo * 

top 

tozycZEgÓlnie pomyślny 
tądów Oliwy nastąpił za 
Mark; Opata Dawida Ko- 
który 480 - (1589-1616), 

ał o dalszą rozbu- 
kości asztoru, a wnętrze 
Sażył a zakonnego dopo- 
(już , V duchu renesansu 
Świą,, ZeŚniej, bo 1582 r., 
Sans Od: otrzymała rene- 

sklepienia   

gwiaździste). ówczesna 
sława opactwa sprawiała, 
że pomieszczenia klasz- 
torne ledwie mogły po- 

mieścić zgłaszających się 
nowicjuszy. 

W 1626 r. napadły na 

klasztor wojska szwedzkie, 
przepędzając mnichów. 
Dopiero trzy lata później 

zakonnicy powrócili do 
Oliwy. Ich oczom ukazały 

się widoki ściskające ser- 
ce, albowiem zabudowania 
klasztorne i świątynia zo- 
stały doszczętnie złupione 

przez „wyspecjalizowane” 
oddziały rabunkowe, które 
wywiozły do Szwecji 
wszystko, co miało większą 

wartość materialną. Nikła 
część wykradzionych ów- 
cześnie z Oliwy ksiąg 

i sprzętów znajduje się do 
dzisiaj w pocysterskim ko- 
Ściele na terenie szwedz- 
kiego Skoklosterr między 

Uppsalą a Sigtuną (m.in. 
renesansowe małe organy, 
kazalnica, żyrandol-pa- 

jąk). 

Zwycięska bitwa mor- 

ska stoczona 28 listopada 

1627 r. na redzie portu 

gdańskiego - powszechnie 

zwana bitwą pod Oliwą - 

udaremniła jednak 

szwedzką próbę zagarnię- 

cia Pomorza i odcięcia 

Polski od Bałtyku. 

Podczas drugiej wojny 

szwedzko-polskiej, na- 

zwanej potopem (1655- 

1660), cystersi wystawili 

na własny koszt załogę 

wojskową do obrony 

klasztoru, lecz równocze- 

śnie ukryli w niezdobytym 

Gdańsku najcenniejsze 
skarby sztuki sakralnej 

oraz bibliotekę. Sam kon- 
went został rozproszony. 

3 maja 1660 r. nastąpiło 

w małym (zimowym) re- 

fektarzu klasztornym 

podpisanie tzw. pokoju 

oliwskiego, zamykającego 

okres wojen  polsko- 

-szwedzkich. 

Oprac. Zbigniew Gach 
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Zachodnia fasada kościoła - przebudowana i ozdobiona | 
w latach 1770-1771 na polecenie opata Rybińskiego. 

Fot. Oliwa - muzyka wieków 

  

Czytasz i wiesz. Światło u wejścia do portu 

Godziny z latarni 
dańska latarnia 
morska, zbudowana 

w 1894 roku, była 

pierwszym na naszym Wy- 
brzeżu obiektem tego typu 
zasilanym energią elek- 
tryczną. Budowniczy wzo- 

rowali się na podobnej la- 
tarni wybudowanej w Cle- 

veland w USA. Stanęła 
ona u wejścia do portu 
przy dzisiejszym Nabrze- 

żu Ziółkowskiego. Nie była 
to jednak pierwsza latar- 
nia na Pomorzu. 

Przez wiele stuleci dro- 
gę żeglarzom wskazywał 

ogień zapalany na głównej 
wieży Twierdzy Wisłouj- 

Ście. Jednak od początku 
XVIII wieku, gdy do portu 

zaczęły wchodzić większe 
statki, ich kapitanowie 

uskarżali się, że światło 
zamiast pomagać myli. 
Władze miasta w roku 

1756 uznały więc, że.nale- 

ży zbudować dwie latarnie 

stojące obok siebie, two- 

rzące tzw. zespół latarni 
kierunkowych. Rozwiąza- 

nie takie do dziś stosowa- 
ne jest na całym Świecie. 

Dwa lata później przy 
nabrzeżu stanęły dwie la- 

tarnie, jedna większa dru- 
ga mniejsza. Nazywano je 

po prostu „blizą” lub ze 
względu na wygląd szarą 
lub białą. Oglądał je m.in. 

gdański malarz Daniel 
Chodowiecki, poświęcając 
im wzmiankę w swoim 

  

  

  

R 

Niegdyś nie tylko wskazy- 
wała drogę do portu. Na 
podstawie wskazań latarni 
można też było regulować 
zegarki. Fot. Robert Kwiatek 

  

  

dzienniku i szkicując oba 

obiekty. 
Ryciny możemy oglądać 

dziś w gdańskiej bibliote- 
ce PAN. Gdy nowe obiekty 

stanęły na portowym na- 
brzeżu, wygaszono osta- 
tecznie ogień w twierdzy. 
Stopniowo zmieniano 
w nich oświetlenie. Naj- 

pierw ogień zapalano za 
pomocą węgla kamienne- 
go, później stosowano 

świece woskowe, a na po- 
czątku XIX wieku zastoso- 
wano oświetlenie gazowe, 

co jak na tamte czasy było 

rozwiązaniem prekursor- 

skim. 
Gdy czas blizy skończył 

się, podjęto decyzję o bu- 
dowie nowej latarni. Wte- 

dy powstała właśnie ta 
wzorowana na amerykań- 
skiej. Jej wysokość wyno- 

siła ńieco ponad 27 me- 
trów a światło, które da- 
wała, było widoczne z od- 
ległości 24 km. Na szczycie 

latarni zamontowano tzw. 
kulę czasu o średnicy 
150 cm i wadze 70 kg. Ta 

pełniła rolę zegara. W sa- 
mo południe była wciąga- 
na na szczyt trzymetrowe- 

. go masztu. 

Latarnia przetrwała do 

naszych czasów - brakuje 
jej tylko kuli. Wszyscy, któ- 
rzy chcieliby ją obejrzeć, 

powinni udać się na na- 
brzeże w Nowym Porcie. 

(mart) 
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DH WJELKI MŻYN 

ul. Wielkie Młyny 16 

za oo 

Teraz w nowych godzinach 
pn. - pt. 11.00-19.00 

_ soboty - niedziele 11.00-20.00 
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NI Niedziela ARuonf 

według św. Łukasza (Łk 3,10-18) 
Pytały go tłumy: Cóż więc mamy czynić? On im odpo- 

wiadał: Kto ma dwie suknie, niech (jedną) da temu, któ- 
ry nie ma; a kto ma żywność, niech tak samo czyni. 
Przychodzili także celnicy, żeby przyjąć chrzest, i pytali 
go: Nauczycielu, co mamy czynić? On im odpowiadał: 
Nie pobierajcie nic więcej ponad to, ile wam wyznaczo- 

no. Pytali go też i żołnierze: A my, co mamy czynić? On 

im odpowiadał: Nad nikim się nie znęcajcie i nikogo nie 
uciskajcie, lecz poprzestawajcie na swoim żołdzie. Gdy 
więc lud oczekiwał z napięciem i wszyscy snuli domysły 
w sercach co do Jana, czy nie jest Mesjaszem, on tak 
przemówił do wszystkich: Ja was chrzczę wodą; lecz 

idzie mocniejszy ode mnie, któremu nie jestem godzien 
rozwiązać rzemyka u sandałów. On chrzcić was będzie 
Duchem Świętym i ogniem. Ma On wiejadło w ręku dla 
oczyszczenia swego omłotu: pszenicę zbierze do spichle- 

rza, a plewy spali w ogniu nieugaszonym. Wiele też in- - 
nych napomnień dawał ludowi i głosił dobrą nowinę. 

: niedziela Dz en ik 
a 14 grudnia 2003 r. CRi Śęy 

   

  

per 
. wydaje się, jednak byt ało. Takie zale- 

ś cenie ma Z drugiej z. ea sens. R. 

  
  

właśnie temu 
TO świętemu _ za- 

wdzięczamy naj- 

bardziej rygorystyczny za- 

kon karmelitów. Kiedy Jan 
wstępował w jego szeregi, 

dzenie, kierujące się zale- 
dwie kilkoma regułami. 

Swięty postanowił to 
zmienić. Działał wspólnie 
ze św. Teresą z Avila, która 
podjęła się reformy zako- 
nu karmelitanek. 

Początki były bardzo 
trudne. Nowe reguły zaak- 
ceptowali tylko dwaj bra- 
cia, którzy wspólnie z Ja- 
nem tworzyli nowy zakon. 

Niestety, na zmiany bar- 
dzo nieprzychylnie pa- 
trzył ówczesny Kościół. 
Przełożeni aresztowali 

nawet Św. Jana w nocy 
z 2 na 3 grudnia 1577 roku 
i wtrącili go do więzienia 
w Toledo. Po dziewięciu 
miesiącach głodówki i co- 
dziennej chłosty Janowi 
udało się uciec z więzie- 
nia. Wrócił do swoich za- 
konników, którzy jak się 
okazało, przekonali in- 

nych o słuszności nowej 
reguły. W Europie zaczęły 
powstawać kolejne domy   

ŚWIĘTY TYGODNIA 

Jan od Krzyża 

było to „luźne” zgroma-. 

  

Fot. materiały archiwalne 

zreformowanych karmeli- 

tanów, a Św. Jan, który 
przybrał przydomek „od 

Krzyża”, został nawet 
przełożonym zgromadze- 
nia... Niestety, nie na dłu- 

go. Kiedy w wieku 41 lat 
święty umierał, do głosu 
doszli znowu zwolennicy 
złagodzenia reguł. Pozba- 
wili go wszystkich urzę- 
dów, a po śmierci spalili 
prawie wszystkie jego 

dzieła. Pozostały jedynie 

22 księgi, które doczekały 
się przekładów niemal na 
wszystkie języki. Są one 

uważane za arcydzieła mi- 
styki Kościoła. 
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Kościół 
"Różańce, krzyże, aniołki, kropidła, kielichy, ornaty, czyli 

Z koncesją na msi 

  

ga ziałają niemal 

| 4 przy wszystkich 
| kościołach. Nie- 

. które mieszczą 
się w świątyniach. 

  

ane sklecone z desek, po- 

dobne do kiosków z gazeta- 

mi, stoją tuż przy kościołach, 

najczęściej w pobliżu głów-. 
nego wejścia, tak aby każdy 
kto wychodzi, mógł przynaj- 
mniej rzucić okiem na wy- 
stawę. Nie potrzebują Świetl- 
nych reklam i ogłoszeń 
w prasie — niektórzy sprze- 

dawcy boją się rozmów 

z dziennikarzami bardziej 

niż wizyty urzędników ze 
skarbówki. 

Bo wystarczy, że Dpro- 

boszcz ogłosi z ambony, że 

warto przeczytać nową 
książkę wydaną przez misjo- 

narzy z Afryki, czas najwyż- 

szy kupić adwentową Świe- 
cę, albo że w tym roku, pod- 

czas kolędy, każdy musi mieć 
swoje kropidło. I już tłumy 

zacnych parafian ustawiają 
się w kolejce do kiosku. 

Co innego, jeżeli sklep 
z dewocjonaliami działa 
w centrum miasta. Na przy- 

kład między lombardem, 
a biurem podróży... 

Trójmiejska tradycja 
Jeden z pierwszych 

w Trójmieście sklepów z de- 
wocjonaliami działających 

poza kościołem powstał 
w Gdyni, na ruchliwej i pro- 
wadzącej na Skwer Ko- 
Ściuszki ul. 10 Lutego. Tuż 
obok Domu Rzemiosła, na- 
przeciwko dawnej siedżiby . 

Polskich Linii Oceanicznych. 
Był to sklep „Ars Christiani"”. 

— Pamiętam go bardzo do- 
brze. Był malutki, wciśnięty 
między inne sklepy — wspo- 
mina pani Halina Waniek, 

mieszkanka pobliskiej ka- 
mienicy. — Już nie pamiętam, 

kiedy go otwarto, ale na pew- 

no był jednym z pierwszych 
w Trójmieście. Moja ciotka 
z Gdańska przyjeżdżała tu 
po różaniec, książeczkę do 
nabożeństwa i świecę, kiedy 
jej córka przystępowała do 
I komunii. To było chyba na 

początku lat 80. 
- Rzeczywiście, był tu 

wcześniej sklep z dewocjo- 
naliami. Jeden z najsłynniej- 

szych i najstarszych w Trój- 
mieście  - _ potwierdza 
Krzysztof Ostraszewski, wła- 
ściciel działającego dzisiaj 

  

  Só     
w tym samym miejscu... 
sklepu z dewocjonaliami. * 

— Wystarczy zarejestro- 

wać działalność, znaleźć lo- 
kal i zabrać się do pracy — 
według Zbigniewa Zakrzew- 

skiego, właściciela niewiel- 
kiego sklepiku z dewocjona- 
liami przy ul. Kartuskiej 
w Gdańsku, przepis na obec- 
ność w tej branży jest prosty. 
- Jeżeli ktoś myśli że, aby 
otworzyć sklep z dewocjona- 
liami trzeba mieć specjalne 
zezwolenia kościelne, albo 
koncesję z kurii, to muszę go 

rozczarować. Reguły są takie 

same, jak w przypadku in- 
nych sklepów 

Chodzi więc o zarejestro- 
wanie działalności gospo- 
darczej, prowadzenie odpo- 
wiednich ksiąg podatko- 

wych, posiadanie kasy fi- 
skalnej... 

— Jeżeli chodzi o koncesję, 
to potrzebna jest jedynie na 

sprzedaż alkoholu. Chodzi 

. Oczywiście o wino mszalne - 

Finał Dni Papieskich 2003 

Cztery miliony dla dzieci i młodzieży 
4 kcja zbiórki pieniędzy 
Ą podczas tegorocznego 

Dnia Papieskiego, 12 
października, przyniosła 
cztery miliony złotych. 
W ubiegłym tygodniu pod- 
sumowano akcję, w. którą 
zaangażowało się również 
Trójmiasto. 

Większość pieniędzy ze- 
brano podczas bezpośred- 
nich kwest, które przepro- 

wadziło ponad 100 tys. wo- 
lontariuszy w Polsce. Rów- 

nie dużym sukcesem oka- 
zała się akcja SMS-owych. 
życzeń dla Papieża. Każdy 
mógł wysłać Janowi Pawło- 
wi II wiadomość na specjal- 

nie przygotowany przez 
operatorów sieci komórko- 
wych numer - autorzy naj- 

ciekawszych SMS-ów poja- 
dą do Watykanu. Pozostałe 

Krzysztoń Ostraszewki postanówił | jeszce raz otworzyć sklep z dewocjonalia A 

dodaje Krzysztof Ostraszew- 
ski. 

Sklep z dewocjonaliami 
przy ul. 10 Lutego w Gdyni 
otworzył -dopiero trzy mie- 
siące temu. Jak twierdzi, na 
razie jest jeszcze za wcześnie 
na taki asortyment, tym bar- 

dziej że koncesja na alkohol 

kosztuje 500 złotych, a pro- 
wadzenie sklepu z dewocjo- 
naliami to nie najbardziej 

dochodowy interes. 
- Codziennie odwiedza 

nas kilkunastu klientów. 

Niestety, większość tylko 
ogląda — wzrusza ramionami 
Ostraszewski. 

Sakramenty 
i adwent 

Największe obroty są 

w sklepach z dewocjonalia- 
mi, kiedy zaczynają się „se- 
zony sakramentów” - w oko- 
licy marca odbywają się 
bierzmowania, a maj to mie- 

_ siąc pierwszej komunii. 
- Poza tym wiele osób 

przychodzi po pamiątki, albo 

życzenia spisano na mie- 
rzącym ponad 400 metrów 
pergaminie, który zostanie 
zaprezentowany Ojcu Świę- 
temu. Najbardziej wymier- 
ny skutek akcji SMS-owej 
to ponad 40 tys. zł, które za- 
silą konto Fundacji Dzieło 

Nowego Tysiącelecia. 
Większość zebranych 

pieniędzy zostanie przeka- 
zana na stypendia dla bied- 

ki bożonarodzenio 

www.naszem 

  

ubranka i świece dO Ci 
wylicza właścicie! _„, 
z ul. 10 Lutego W "7 
U nas jest wszystKO, i 
trzebne do tej uro 

Dodajmy - PO - 
nych cenach. Na b 
pamiątkowe 
niami dla nowoże 

o kilka złotych u 
w księgarniach, albo 
pach papierni 

- Oczywiście, mo? 
kupić naczynia Ii 
a także stroje — d dodaj) 

mą Ostraszewski. 4 
W tym przypadk” fi 

z dewocjoadaig j 
dwa sposoby 
na miejscu, albo ti 

odpowiedni wzór 5% 
miar. 

- Mamy w 

lampiony U gnić 

wet aniołki - K0% 
wyliczanie Ostra$ 
Nie wspominająć 
żach, różańcach, » 
nikach i śpiewnika” 

Z 

nej, ale wzdólniowć 
dzieży. 

W czasie Dnia 4Ch 
go, w pięciu tysiąć 
fii zorganizowamć 
czuwania — W 
najwięcej osób 
się w Materblew* 

Zorganizowa 
30 dużych wydac 
stycznych w miaś 
pieskich, czyli "taki 
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Centrum Handlowo-Biurowe REZYDENT 
. Boh. Monte Cassino 53 
-767 Sopot 
pcie również od strony ulicy Haffnera) 

€. (58) 5555 123 

wów niżej       

   

  

  
www.rezydent.waw.pl 
e-mail: rezydent.sopotOrezydent.waw.pl 
część handlowa czynna w godz. 9 - 21 
część gastronomiczna 
czynna do ostatniego klienta 
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m Poza tym 

- sklepy 

--salon fryzjerski 

- salon dentystyczny  



  

listopada 
2003 roku 
wystartowa- 
ło, na trze- 
cim piętrze 

w Centrum Rezydent w So- 
pocie przy ulicy Boh. Monte 
Cassino 53 Muzeum Współ- 
czesnego Pomorskiego Rę- 
kodzieła Marynistycznego, 
oraz czynny w tych samych 
godzinach na drugim pię- 
trze Sopocki Jarmark Ka- 

ponują rozpocząć zwiedza- 
nie oraz zakupy od wystawy 
szopek w muzeum na trze- 
cim piętrze (dojazd z głów- 
nego holu windą). Zbiory 
muzeum powstają w wyniku 
zakupu nagrodzonych prac 

nopolskich konkursów ma- 
rynistycznych. Konkursy 
odbywają się od kilku lat 
pod patronatem marszałka 
województwa pomorskiego. 
Nagrody fundują i patronat 
obejmują również prezy- 
denci Gdańska, Gdyni i So- 
potu. Muzeum to trzy stałe, 
ciągle powiększane, ekspo- 
zycje: Pomorska Szopka - 
współczesne ludowe szopki 
zawierające elementy mary- 
nistyczne, Rybackie Scenki 
Rodzajowe - współczesna   rzeźba ludowa, Pomorskie 

| 14 grudnia 2003 r. 

Muzeum Ws 
Rękodzieła 

szubski. Organizatorzy pro- 

   
niedziela www.naszemiasto.pl 

serwis informacji Jokalnyc     Sopocki Jarmark 

  

ólczęsnego Pomorskiego 
arynistycznego 

  Łodzie i Kutry - współcze- 
sne modele rybackich łodzi i 
kutrów, które łowiły na zato- 
ce w ciągu ostatnich 100 lat. 
Piękna i wyjątkowa ekspo- 
zycja Pomorskich Szopek! 
Warto wpaść! Wstęp dla 
sopocian do końca roku 
bezpłatny. Mimo wcze- 
śniejszych zapowiedzi, nie 
sprawdza się jednak dowo- 
dów tożsamości. Warto 
skorzystać z okazji. 

  

   

  

   
   

    

   
  

                                                

z trzech, cyklicznych, ogól: - 

  
  

opocki Jarmark 
Kaszubski wystar- 
tował 28 listopada 
Jarmarkiem Bożo- 
narodzeniowym. 

Bardzo ciekawa i atrakcyj- 
na oferta biżuterii, sztuki 
ludowej, witraży, rękodzie- 
ła, rzemiosła artystyczne- 
go, grafiki, rzeźby i mary-   

  

nistyki może stanowić ory- 
ginalne, regionalne pre- 
zenty. Jarmark Bożonaro- 
dzeniowy czynny będzie 
do 31 grudnia 2003 w godz. 
11-19 od poniedziałku do 
czwartku i w godz. 11-21 
od piątku do niedzieli. 
Muzeum i jarmark 

czynne będą także w drugi 
dzień świąt Bożego Naro- 
dzenia! Wpadnijcie w 

  

  

* do muzeum dla wszyst- 
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   trakcie świątecznego spa- 

ceru! W ten dzień wstęp 
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CENTRUM HANDLOWO BIUROWE 

| 
SOPOT 

Barwil 

Barwil Agencies Poland Sp. z o.o. sklep Modny Stół oferuje: 
- Sopot ul. Haffnera 3 tel. +48 58 551 37 63, +48 58 551 36.81 

fax +48 58 551 34 68 | " >. 
e-mail: barwil.sopot©barwil.com porcelanę stołową Lubiany, Chodzieży 

sztućce Gerlacha 

e Bukowanie i L frachtowanie wszystkichrodzajów ładunków w roby szklane Krosna 

drogą morską otwarte codziennie 11-18” 
e Logistyka i doradztwo transportowe : niedziela I 2%, 18% 

RAT W dniach 13-14 grudnia udzielamy 
Polish Minalna Sarwa 10 % rabatu na dostępny asortyment. 

sali pnagbwamal -— 0 0  - ZAPRASZAMY!!! 
U nas kupisz elegancki prezent na każdą okazję!!! 

e Obsługa agencyjna statków we wszystkich portach morskich 

  

*Kompleksowa obsługa załóg na statkach armatorów zagranicznych 

eKierowanie załóg polskich do pracy na statkach obcych bander 

  

eDoradztwo personalne w zakresie załóg na morskich statkach handlowych 

P.H. *MIKOŁAJCZYK” 
Mamy zaszczyt zaprosić do odwiedzenia 

p a cyn ki | nowo otwartego salonu z obuwiem w 

galeria autorska i ofaruisny. obuwie firm: 

hanny kośmickiej Scholl, Azaleia, But S, Ryłko, Eksbut, Celapo 
a także nessesery, teczki, walizy i torby podróżne 

renomowanej firmy Samsonite - 

A
Ż
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CENTRUM HA 

Salon Fryzur 
i Solarium 

  

Damsko-męski 
salon fryzur oraz solarium. 
Oferujemy fachową obsługę 

z zastosowaniem 
środków pielęgnacyjnych 

firmy Wella: 
baleage, american cołor, 

headlines, trwałą, 
colour touch a także 

nowoczesne strzyżenie. 
W każdy poniedziałek, 
środę, piątek i niedzielę 
promocja 20 % zniżki. 

- _ Centrum Handlowe 
"REZYDENT" 

Sopot ul. Haffnera 6/6a 

-  . ZAPRASZAMY 
pon.-sob. 9-21, 
niedziela 12-18 
tel. 551 57 32 

lub 0501 012 279   

Reklamy 

ZDLOMO | 

SOPOT 

WWWASICILCHANAW 
ogłoszenia w i! 
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iualna turecka kuchnia 

- Serdecznie 4 2, 

      
  

HJBOWE 

VITA  GEDYCZNYCH 
5p.Z00. Li 

Systemy telemedycznej diagnostyki serca 

www.vitacor.pl 

» 

  
  
  

(5 Energooszczędne systemy wentylacji i klimatyzcji 

CENTRALE WENTYLACYJNE - NAWIEWNIKI - NAWILŻACZE POWIETRZA 
DO BUDYNKÓW UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ | 

„EE W-AA. > OB ou 
Centrum Rezydent, ul. Haffnera 6, Ill piętro 
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| MI MAT OLL „A JGILZI 

SOPOT DENTSTRY STUDIO 

A. (58y SB 55 110 

Moe, O 893 G72 OŻ7. 

PROTETYKA ORTODONCJA STOMATOLOGIA ZACHOWAWCZA 
CHIRURCIA CHOROBY PRZYZĘBIA STOMATOLOGIA DZIECIĘCA 
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Ostatnio największym 
sta Odzeniem cieszą się ze- 
let olędowe, czyli kom- 
ich ożony z krzyża, świec, 
wę tarzy ; kropidła - 
e ego, co jest nie- 

odczas wiz 
bie 5 Abidi F) 

Marcin Żebrowski 

  

woyklopedie i i słowniki 
nie Potrafią jednoznacz- 
sy li pochodzenia 
ed „dewocjonalia”. 

ug dzade ma 
Swoje korzenie w ję- 

Mda Inne prze- 
że pochodzi z ję- 

zyka a ckiego Na 
ęście, defi inicje nie 
s jeżeli chodzi 
źnaczenie tego słowa — 

Wszystkie e podają, że „de- 
yanala” to przedmio- 

ce do kultu religij- 
s na przykład różań- 
krzyże medaliki... 

  

a edi Jan Paweł II. Jed- 
się p = imprez odbyła 

ow W Bajseaariusze rozdali 
lsce 7,5 min obrazków 

i ko atami z przemówień 
R wła II. 

No eo mo Dzieło 
Sep siąclecia jest 

Opolita gdański arcybi- 
adeusz Gocłowski. 

Marcin Żebrowski 

  

  

    

  

  

    

Zestaw do kolędy 

     

    

    

4 Złożony z lichtarzy, świec, 
4 krzyża i kropidła zestaw jest 
| niezbędny podczas wizyty 

"| księdza w domu. Najtańszy 
"4 kosztuje około 25 zł. Najdroż- 
7 szy - 40zł. 

  
= Z okazji ślubu, chrztu, pierw- 
„| szej komunii, bierzmowania, 

| rocznicy ślubu... do wyboru, 
4 do koloru — w sklepach z de- 

wocjonaliami można kupić 
najróżniejsze kartki. Ceny — 

(4 od 30 groszy do 2,70 zł. 

  

Do postawienia i powiesze- 
35 nia. Ozdobne, pozłacane, ze 

| srebra i ludowe — drewniane, 
ręcznie rzeźbione i. malowa- 
ne. Mogą mieć kilka centyme- 
trów, albo prawie metr. Naj- 
tańszy można kupić już za 
4,50 zł. Najdroższy — ręcznie 
malowany, to wydatek 163 zł. 

pozęrawotirwwonckówy 

Potrzebne są przy chrzcie, na- 
stępnie pierwszej komunii 

| i bierzmowaniu. Mogą być 
bogato zdobione i nieco 
skromniejsze, krótkie i cien- 
kie, albo długie i grube. Ich 

| ceny wahają się od 5,50 zł do 
52.       

  

I To asortyment najczęściej ku- 
/ powany przez kierowców — 

f/ mogą być niewielkie, przed- 
stawiające św. Krzysztofa, al- 
bo duże, zawierające na od- 

4 wrocie modlitwę kierowcy. 
Kosztują od 1,60 zł do 16 zł — 
te ostatnie, wykonane ze sre- 

* bra, mogą być dobrym pre- 
zentem. 

      

  Podczas mszy świętej na Skwerze Kościuszki modliło 
się kilka tysięcy mieszkańców Trójmiasta. Fot. Sławomir Ptasznik 

Dziennik niedziela 
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zy w kościele można 

uczyć się geografii? 
„: Okazuje się, że tak. 

Msze roratnie w parafii pw. 

Jadwigi Królowej w Oruni 
Górnej są prowadzone w 
sposób niezwykły. Wzrok 
parafian przychodzących 

do kościoła przykuwa wiel- 
ka mapa wisząca obok ołta- 

rza. 
Każdego dnia, za wyjąt- 

kiem niedzieli, dzieci z kolo- 
rowymi lampionami przy- 

chodzą do kościoła już o 
godz. 6.30. O dziwo, wstają o 
tej dla wielu „nieludzkiej” 
porze, z przyjemnością. - Bo 
my lubimy podróżować po 
świecie - mówi Joasia, ma 

dziesięć lat - Płynęliśmy 

przez ocean, byliśmy nawet 
w Timorze Wschodnim, o tu 
mam paszport! 

- Ja tam lubię grać w pił- 
kę i najbardziej podobało 

mi się w Brazylii, Ronaldo 
pochodzi z tego kraju - do- 

daje siedmioletni Sławek. 

- Fajnie było w Papui No- 

wej Gwinei, nawet nie wie- 

działam, że jest taki kraj, oni 

wypasają tam Świnie, jak u 
nas górale owce - Śmieje się 
Ania, chodzi do III klasy. 

Paszporty, piłkarze, Świ- 
nie - 0 co w tym wszystkim 

chodzi? Ktoś, kto nigdy nie 
uczestniczył w parafialnych 

roratach, nie zrozumie. 
Kapłani prowadzą cykl 

adwentowych nabożeństw 
według ustalonego schema- 
tu. - W tym roku tematem 

przewodnim są misje - mó- 
wi ksiądz Remigiusz Lan- 

gowski, proboszcz. - Dlatego 

wraz z dziećmi wędrujemy 
po różnych zakątkach świa- 

    

| ta,... no tak palcem po ma- 
pie, ale nasze dzieci mają 

olbrzymią wyobraźnię. 
Dzieci otrzymały specjal- 

ne „paszporty”. Musiały się 
podpisać i wkleić swoje 
zdjęcie. Na każdej mszy 
ksiądz wpisuje miejsce 4d- 
wiedzanego państwa. Ho- 
milia przeobraża się Ww 
prawdziwe widowisko. Wy: 
znaczona na cały tydzień 
osoba, odgrywa rolę miesz- 
kańca egzotycznego kraju. 

- Taką osobę nazywamy 

gwiazdą betlejemską. Opo- 
wiada ona o roślinności, 
zwierzętach, o wszystkim 
co można zobaczyć w od- 
wiedzanym kraju - mówi 
ksiądz. - Dzieciaki słucha- 
ją z otwartymi buziami, wi- 

dać że im się to podoba. 
Następnie najmłodsi 

mają możliwość wysłucha- 
nia kasety z autentyczny- 

mi wypowiedziami misjo- 
narzy. - Dziś siostra Marci- 
na opowiadała o pracy na 
Tajwanie - mówi kapłan. - 
Pod koniec adwentu dzieci 
wybiorą jednego misjona- 
rza i wyślą mu list. 

Na zakończenie nabo- 
żeństwa dzieci uczestniczą 
w „słodkiej loterii". (o- 
dziennie przynoszą pod- 
pisane paczuszki ze słody- 

czami, które trafią do do- 
mu dziecka. Ksiądz albo 

osoba obchodząca tego 
dnia imieniny losuje zawi- 
niątko. Wybrane dziecko 
na jeden dzień otrzymuje 
figurkę Matki Bożej Nie- 
pokalanej. 

Dzieci z parafii pw. św. Jadwigi Królowej 

Na Tajwan czy do Brazylii? 

  

Msze roratnie w kościele pw. św. Jadwigi są niezwykłe. 

Maluchy często odwie- 
dzają księży na plebanii. 
Być może przyciąga ich tam 

nietypowa para. - A to są 
Mimi i Niki, wszędzie mi 
wejdą, ciągle muszę na nich 

uważać - proboszcz przed- 
stawia malutkiego yorka z 
czerwoną gumką między 
uszami i trzy razy większe- 
go, grubego, łaciatego kota. 

Kapłani zgodnie twier- 

dzą, że o frekwencję, rów- 
nież na niedzielnej mszy, 
nie muszą się martwić. 

    
- To wszystko dzięki sio- 

'strom zakonnym - tłumaczy 
ksiądz Remigiusz. 

W parafii z dziećmi pra- 
cują katechetki, księża i sio- 

stry serafitki. Te ostatnie 
przygotowują najmłodszych 
do mszy. Spiewają z nimi i 
tańczą. Takie „gospelowe” 
nabożeństwa są przykła- 
dem na to, jak wspaniale 

można współpracować z 

dziećmi. 
Agnieszka Kamińska 

Zdjęcia Grzegorz Mehring 

U św. Jadwigi 
Msze św. dla dzieci 

klasy | o godz. 12.30. 

Dziecięce organizacje 
Schola 

Dzieci śpiewają 
Świeć gwiazdo świeć 
Jesteśmy Boże światełka   

Niedziele: klasy Il-Vl o godz. 10, przedszkole, żarówka: 

Roraty w dni powszednie o godz. 6.30. 

- Grupa św. Tereski od Dzieciątka Jezus 
Dziecięca Grupa Modlitewna 

Marana Tha - Przyjdź Panie Jezu 
Tradycyjne pieśni adwentowe 

 



      

lm Wioska 
Minestrone 
Za pasem święta Bożego 
Narodzenia. Czas obżar- 
stwa, kiedy dajemy sobie 

dyspensę od zdrowego ży- 
wienia. Zanim więc nasz 
żołądek i wątroba będą się 
zmagać z trawieniem tłu- 
stych potraw, ciast, ryb pod 
różną postacią, proponuje- 
my dziś coś z kuchni włos 
skiej - zupę Minestrone 
z parmezanem. Sytą a jed- 
nak niezbyt kaloryczną. 
Składniki:1 ziem- 
niak,1 marchew, 1 cukinia, 
2 pomidory, 1 mała cebula, 
2 ząbki czosnku, 1/4 małego 
kalafiora, 25 brukselek lub 
2 liście kapusty, 1 strąk chi- 
li, 5-10 dag boczku, 1 łyżka 
drobnego makaronu, kostka 
rosołowa na 1,5 litra roso- 
łu, parmezan, masło, sól, 
pieprz. A więc do dzieła. 
Warzywa należy pokroić. 
Ale nie ot tak sobie, tylko 
bardzo drobno. Podobnie 
postąpić z ziemniakami. Do 
dwóch litrów gotującej się 
wody wrzucić ziemniaki, 
marchew i cukinię oraz 
drobno posiekane chili. 
Lekko osolić i gotować 30 ' 
min. Dodać kostkę rosoło- 
wą, rozdrobniony kalafior, 
pokrojoną na pół brukselkę 
i pokrojoną kapustę, maka- 
ron i pokrojone pomidory. 
Gotować 10 minut. W tym 
czasie zeszklić na maśle po- 
krojoną cebulę i dodać do 
zupy. Chwilę później to sa- 
mo robimy z boczkiem. 
Przyprawić pieprzem. Za- 
gotować. Zupę podawać na 

gorąco, posypaną tartym 
parmezanem. (MAR)   
ZE tygodnia 

m Chmiel 
Nie ma piwa bez chmie- 

lu. Ale niewielu wie, skąd 
właściwie pochodzi ta ro- 
ślina, która złotemu płyno- 
wi nadaje cudowną gorycz- 
kę... Chmiel zwyczajny to 
roślina pnąca z rodziny ko- 
nopiowatych. Występuje 
w Europie, Azji i Ameryce 

| Północnej. Uprawiana 
głównie tam, gdzie prze- 
mysł piwowarski jest do- 
skonale rozwinięty. 

Znaczenie zielarskie 
i przemysłowe mają owo- 

| costany chmielu zrywane 
na początku dojrzewania 
szyszek. Substancje zawar- 
te w szyszkach działają 
uspokajająco i nasennie. 
Obniżają ciśnienie krwi, 
zmniejszają napięcie mię- 
śni gładkich, pobudzają 
wydzielanie .soków . tra- 
wiennych i działają prze- 
ciwbakteryjnie. 

Preparaty z szyszek sto- 
suje się w leczeniu nad- 
miernego pobudzenia 
i wyczerpania nerwowego, 
a także przy trudnościach 
z zasypianiem, w zaburze- 
niach działania układu tra- 

      

cji po przebytych choro- 
bach oraz zewnętrznie 
przy ranach i stanach za- 
palnych skóry, zapaleniu 
korzonków nerwowych czy 
reumatyzmie. Odwary 
z szyszek chmielu stosuje 
do mycia głowy, przy łupie- 
żu, łojotoku i wypadaniu 
włosów. 

(MAR)   
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wiennego, rekonwalescen- 

niedziela Dziennik 
Bałtycki%u 
      

yszne dania rybne 
to specjalność Je- 
rzego _Wcisłow- 
skiego, szefa 
Dziennego Ośrod- 

ka Adaptacyjnego w Sopo- 
cie. Niedawno zastaliśmy 
pana Jerzego z podopiecz- 
nymi w domku treningo- 
wym. Opowiedział nam 
o pysznościach, jakie ostat- 

nio przyrządza. 

Precz z wołowiną 
- Od pewnego czasu nie 

jadam potraw zrobionych 
z wieprzowych i wołowych 
mięs - oznajmia pan Jerzy. -   
Jerzy. Wcisłowski w kuchni z Bosko aka 

I 

* Przy stole 

miast nich chętnie jem su- 
rówki. 

Pan Jerzy nie kryje, że je- 
go organizm sam zaczął się 

bronić przed nadmiarem 
mięs i ciast. - Dokuczała mi 
zgaga - przyznaje. - Posta- 
nowiłem więc skorzystać 

- z rad i w radykalny sposób 
zmieniłem jadłospis. 

Jajecznica 
Domownicy zazwyczaj 

z utęsknieniem czekają na 
weekend, kiedy to pan Jerzy 
szykuje jajecznicę z pomido- 
rami. - Najpierw trzeba po- 
midory sparzyć, obrać ze 
skórki i pokroić w grube pla- 

W kuchni. Jerzy Wcisłowski zaprasza na śledzie 

  
ener 

Fot. Halina Bykowska 

Jajecznicę trzeba trochę 
posolić, posypać ziołami 
oregano, a także pieprzem 
białym i zielonym. Takie po- 
ranne danie najlepiej sma- , 
kuje ze świeżą bułką i kawą. 
Oczywiście kawa nie jest za- 
bielana, ani słodzona. 

Rybne rarytasy 
Często na stole w domu 

Jerzego Wcisłowskiego po- 
jawia się smażony karp 
z dodatkiem surówki. Cza- 
sem zastępuje go pstrąg 
upieczony na grillu lub 
w piekarniku. Rarytasem są 
Śledzie matjasy, przykryte... 
pierzynką, czyli warstwą 

asy z wody - 

  

  
  

Jem za to dużo ryb. . __ stry - instruuje. - Następnie _ specjalnego sosu z dodat- 
Z jego stołu zniknęły też — plastry warzywa smaży się _ kiem sera, gotowanych jaj 

wszelkie słodkości, a zwłasz- _ krótko na gorącej patelnina i kiszonych ogórków. Kto 
cza ciasta. - Herbaty i kawy oliwie z oliwek i dodaje się choć raz został uraczony 

nie słodzę już od kilku lat - do nich surowe jajka. Zwy- przez pana Jerzego tą po- 
„ oznajmia z dumą. - Przesta- _ kle po dwa kurze produkty trawą, długo ją wspomina. 

łem również jadać zupy. Za- na jedną osobę. Halina Bykowska 

Ale = 

niezwykle deli- _ podchodzą do niego zrezer- _ typom wcale niejestogrom-  |ASZEFPTR 
M: a katne mięso, wą. ny - maksymalnie ma 40- _ 

bardzo mało - Nie rozumiem tego - 50 cm długości. 
ości, praktycznie tylko krę- 
gosłup. Do tego jest niezwy- 
kle tani - można go kupić 
w cenie już poniżej 10 zł za 
kg. Czyli można by rzec ry- 
ba idealna. Ludzie jednak 

| aa bat M ja 

4 

| rimi. 

    

mówi Krzysztof Okliński, 
szef kuchni sopockiej Piw- 
nicy u Claaszena. - To na- 
prawdę rewelacyjna ryba. 

Sum afrykański jest rybą 
hodowlaną i wbrew stereo- 

      

   

_ obtocz wadpzwrydrogid kod sry 
| EEN R emuklaówć nieuck, - 

- Najlepiej podawać go 
smażonego - radzi Krzysztof 
Okliński. - A wcześniej na- 
moczonego w mleku, aby 
zniwelować " ewentualne 
przykre zapachy. Jeśli chce- 
my zadziwić naszych gości, 
możemy przyrządzić suma 
na postumencie, według po- 
niższego przepisu. 

(maja)   

  

    

   

    

   

  

   

        

   

        

   

      

   

    

   

   

        

    
   

  

   

   

  

   
   

  

    

   

    

   

   

    

    

   

  

   

    

   

      

   

    

   
   

   

www.naszemiasto.pl| 
serwis informacji lokain 

m Z Portugali 
Portugalia jest jednym l 
z najbardziej obiecujących | 
krajów winiarskich świata. | 
Doskonały klimat, długa | 
tradycja uprawy winorośli — 
i niskie ceny ziemi sprawia 

ją, że co znamienitsi przed+ 
stawiciele przemysłu win- 
nego, jak chociażby rodzina 
Rotschildów, kupują portu 
galskie winnice. R 

Najbardziej znane jest 
oczywiście portugalskie 
porto, czyli alkoholizowane 
wino deserowe, ale warto 
spróbować wytrawnych 
win, które powstają z bar 
dzo rzadkich i nigdzie in- 
dziej nie występujących 
szczepów winorośli. 
W prowincji Minho powsta” | 
je Vinho verde, czyli wino — 
zielone. Ale zielone tylko 
z nazwy, bo jest to wino bia” | 
łe lub czerwone, delikatnie 
lub mocniej musujące, które, 
pije się bardzo młode, p: 
tycznie zaraz po wyprodu- 
kowaniu (stąd nazwa). PO” 
daje się je najczęściej do 
owoców morza. —g 
Wina nadające się do wie” 
loletniego przech 
w butelkach określa się 
mianem Vinho maduro. 
Często nie mają apelacji, 
jak np. czerwone wino Qu" 
inta do carmo z regionu 
Alentejano, które jest po” 
równywalne z wielkimi w! 
nami francuskimi. Godne 
polecenia są także z regl0” 
nu Douro i to zarówno Sto” 
sunkowo mocne i głębokie 

| wina czerwone, jakio: 
wiające białe czy różowe, 
o owocowym aromacie. 
W Portugalii warto także | 
spróbować niezwykle popu* 4 | 
larnego Mateus Rose, róż0* | 
wego musującego i słodkie” | 
go wina. (maja) Ą 

m Melon 3 
z grzybami 
Nie brakuje kultur kuli- 
narnych, w których można | 
szukać zaskakujących WE” 
getariańskich smaków. PO 
grzybową zupę z melonem 
udajemy się do Chin. Może 
na niektórych stołach wi- 
gilijnych pojawi się za- + 
miast sakramentalnego 
barszczu lub tradycyjnej 
polskiej zupy grzybowej: 
Grzyby moczymy przez * 
30 minut w ciepłej wodzie j 
odsączamy i siekamy e 
w wąskie paski. Obrany 
melon tniemy w dwuceń” 
tymetrowe słupki. Dog0% 
rącego bulionu dodajemy 
wodę z grzybów i po chwi 
li same grzyby. Gotujemy 
na małym ogniu przez KO 
lejne pół godziny, dodaje” 
my melon. Po zagotowani 
doprawiamy. Gorącą zupć 
dekorujemy drobno posie” — 
kanym szczypiorkiem. (to orki Ą 
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Gdańsk 

  

rudzień roku 
1934 był mroź- 
ny. Krople 

deszczu ze 
ums' Śniegiem bły- 

 Skawicznie zamarzały od 
Podmuchów lodowatego 
wiatru. Berthold Rosnow- 

Ski o prezentach i świą- 
tecznych zakupach przy- 
Pomniał sobie dopiero 

W ostatnim momencie. 
Zdenerwowany biegał od 
Sklepu do sklepu, szuka- 

  

Jąc odpowiedniego pre-. 
zentu dla małżonki i po- 
Ciech. Zastanawiał się, 
laczego po świeże mięso 

Posłano go aż do sklepu 
Tvina Thiela przy Pod- 

Walu Przedmiejskim 63. 
By uspokoić nerwy sko- 

łatane świątecznym na- 
Pięciem, Berthold prze- 
szedł kilkanaście ulic, by 
Porozmawiać chwilę ze 
znajomym sklepikarzem 
fredem Zielsem sprze- 
ającym artykuły kolo- 

lialne przy ul. Petersilen- 
$asse, czyli Warzywniczej 

Ziels szepnął mu, że 
0 domu towarowego 

Strenfelda właśnie przy- 
Wieźli piękne damskie 
Sorsety, | 

. Rosnowski szybko po- 
żegnał się ze sprzedawcą 

   Oras ów A Ołala 0! św, Mikołaja 
lą targowa 

00m towarowy - Targ Węglowy 27/29 | | 
EP kolonialny przy ul. Długiej 4 U 
ym towarowy przy ul. Długiej 75/80 | 
Sm towarowy przy ul. Szerokiej 16 | 

ko 

_i popędził na Langasse 

usilnie starając się przy- 
pomnieć sobie rozmiar 
gorsetu Ingrid Rosnow- 
skiej, pięknej, lecz nie- 

zwykle porywczej żony. 
Zmierzchało, gdy prze- 

kroczył próg kościoła Św. 
Mikołaja. Olbrzymie pacz- 
ki z zakupami położył 

obok kościelnej ławki 
i przyjrzał się im z wyraź- 
nym zadowoleniem. Zmó- 
wił jeszcze krótką modli- 
twę za udane zakupy 
i dyskretnie przeliczył 

guldeny w portfelu. 
Uśmiechnął się widząc, że 
starczy mu jeszcze na kil- 

ka jopejskich piw. 
Obładowany nie za- 

uważył siedzącego przy 
wejściu do kościoła potęż- 
nego mężczyzny w czer- 

wonym stroju. Spod gę- 
stej, potężnej brody wy- 
stawały tylko zdziwione 

oczy. 
- Ho, ho, ho, czy ja je- 

stem jeszcze potrzeby 
w tym mieście - mruknął 
patron Świątyni i ruszył 
w górę schodami prowa- 
dzącymi na dach, gdzie 
czekały zmarznięte reni- 
fery. 

Marcin Tymiński 

    

„Handlowe miasto z Mikołajem w tle 

Gorączka przedświąteczna 
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- Właśnie w kościele modlił się niegdyś gdańszczanin Berthold Rosnowski - opowiada Piotr Mazurek, snując hi- 
storię o dawnym handlowym Gdańsku i przedświątecznych zakupach. 

Najbardziej „mikołajowo-handlowy” akcent naszego spaceru. Gospodarzami 
śCioła są ojcowie dominikanie. Sama budowla pochodzi z drugiej połowy XIV 

„icku i obok kościoła św. Katarzyny należy do najstarszych budynków sakral- 
A ch w Gdańsku. Wyposażenie świątyni pochodzi jednak z czasów znacznie póź- 

Eszych, gdyż w czasie wojny Gdańska ze Stefanem Batorym bazylikę ograbili 
| Protestanci. W 1928 roku świątynię podniesiono do rangi bazyliki mniejszej. 

    
Do, 

bra, 

Wielko 

Ją     

Dla niektórych gdańszczan to jedyne miejsce 
nod a ajace prawdziwą handlową duszę. Stoją 

d halą babinki sprzedające kwiaty ubodzy 
rzedający ostatnie wygrzebane z domu do- 
działkowi producenci miodu, amatorzy 
miejskich jabłek, gruszek i innych owo- 

b Zawsze pod halą tłoczno, gwarno, czasem 
RS najlepiej pachnie. Ten żebraczy targ na 
A € wpisał się jednak w krajobraz Gdańska. 
a hala? Po renowacji wygląda tak samo, 

-- "NA przełomie XVIII i XIX wieku. - Gdy znikną już ostatnie rusztowania i okala- 

  

  

sj halę płot, zobaczymy, że nad przybytkiem handlu góruje piękny orzeł - prze- 
ski zwraca nam uwagę na jeden z motywów zdobiących halę. - W czasach pru- 

ch, podobnie jak wiele tego typów ornamentów, orzeł stracił koronę. 

| należy zo- 

  

  
  

     To miej- 

sce w Gdań- 

sku zawsze 
traktowano 

jako takie, 
którę wypa- 
da, a nawet 

BAC DYE: 
W okresie 
międzywojennym, podobnie jak 

obecnie, mieścił się w niej pasaż 

handlowy. Pieszym udostępniono 
go 6 maja 1923 roku. Znajdowała 
się w nim m.in. księgarnia, kiosk ze 
znaczkami, a także ekskluzywny 
sklep Rosenthala. | 

- Cofnijmy się do wcześniejszych 
czasów - opowiada Piotr Mazurek. 

- Gdy Gdańsk w 1807 roku zajęli: 
Francuzi, zniknęło jego bogate wy- 
posażenie, a Zbrojownia pełniła 
funkcję szpitala polowego. 

Od 1945 roku część ponad pasa- 
żem zajmuje gdańska Akademia 

Sztuk Pięknych. 

  

   Gdybyśmy 

szukali świą- 
tecznych 
prezentów 
w czasach 
Wolnego 
Miasta 
Gdańska, nie 
moglibyśmy 
nie zajrzeć 
do wielkiego 

domu towa- 
rowego prowadzonego przez braci 

Freymann. Dokładny adres słynne- 
go sklepu to Targ Węglowy 27/29. 
Okazała budowla znajdowała się 
tuż obok Dworu Bractwa św. Jerze- 
go. Dziś nie ma już śladu po tym ku- 
pieckim przybytku. Dom towarowy 
pochłonął wielki ogień w roku 1945. 
Na Nowym Targu Węglowym odbu- 
dowano później ciąg zwykłych ka- 
mieniczek. 

  

"nom, zajmowały aż kilka ka- 

| świątyni handlu stoją teraz 

  

|wy „Begeda”. Miejsce to 
| także i dziś kultywuje han- 

  

Jeden z kilkuset sklepów 
tego typu w dawnym Gdań- 
sku. - Wiemy, że ten przed 

wojną prowadzony był 
przez pana Fasta - mówi 
Piotr Mazurek. 

Obecnie w kamienicy 
przy Langasse 4, czyli Dłu- 

giej 4, możemy zaspokajać 
rozkosze podniebienia. Na 
miejscu dawnego sklepu 

prowadzonego przez sklepi- 

karza Fasta mieści się popu- 

larny bar. 

Nathan Sternfeld był 
właścicielem domu towaro- 
wego i magazynu mody przy 
ul. Długiej 75/80. Dobra, 
które oferował gdańszcza- 

mienic. Na miejscu dawnej 

nieco smutne kamieniczki. 
Jedną z nich jeszcze nie- 
dawno zajmowała restaura- 

cja serwująca amerykańskie 
kurczaki. 

    

   
   

    

  

  

Fot. Grzegorz Mehring 

  Jeśli dawni gdańszczanie 
nie znaleźli niczego odpo- 
wiedniego na prezent dla 

swoich bliskich, do wyboru 
mieli jeszcze jedną wizytę 

w domu towarowym. Na sa- 

mym początku Breitgasse, 
czyli dzisiejszej ulicy Szero- 
kiej mieścił się dom towaro- 

dlowe tradycje, choć o wiele 
skromniej niż kiedyś. Przy 
Szerokiej 16 obecnie mieści 
się sklep z artykułami elek- 
trycznymi.  
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zrme Snowboarder 

  

  
  

i ąDh. od lat 15 
 NReż; Audrey Wells 

, ul Bova, Sandra Oh, 

"
"
—
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Frances, 40-letnia roz- 
wódka, wyjeżdża na 
wycieczkę do Toskanii. 
Tam zakochuje się 
w pięknej willi Brama- 
sole oraz w przystoj- 
nym Marcello. 

„ Diane Lane, Ra- 

Say Duncan 

  

Jednostka S.W.A T. wyru- 
Nor ojt 5 | szaz Los Angeles żeby 
Ni! Clark Johnson przekazać w ręce policji 

żn Samuel L. Jack- federalnej francuskiego 

i Colin Farrell, Michel- 
tinez z, Olivier Mar- 

  

   Lod lat 15 wej rodzina niemieckich 
ależ: Garoline Link Żydów ucieka z kraju 

kębiaa Matthias O 

lęka e mula ik : 
| odludnej farmie w Afry- 

© 

| io Paluch 

  

   
   

Fr 
ne neja Tom Paluch wraz z ro- 

dzeństwem trafia do 
zamku potwora w za- 
czarowanym lesie. Od 
determinacji dzieci za- 
leżą losy ich rodziny 
i królestwa. 

    
: Catherine De- 

m Hugon, Hanna 
Raphael Fuchs 

tm Pan i władca 
a Komandor marynarki 
35 od lat 15 królewskiej Jack Au- 

Ułęż: potr We brey (o przydomku 
| Nysę. Doc E „Lucky”), dowodzi 

Bul ell Crowe, fregatą „Surprise”. Be ttany, Billy Boyd Jednostka zostaje za- 
atakowana przez wro- 
gi statek. 

      

| e ISzwajc. Snowboardowiec po- 

I na, od lat 15 czątkujący najpierw 
| ać Olias Barco będzie patrzył w do- 

| Wwy. Nicolas świadczonego jak 
ha Borów w obrazek, do chwili 

in s ich 
j Goudot, Jean- gdy między nic 

Phi coffey A piękna kobie- 

Ten film obala mit 

* i» Od lat 15 wampira - „księcia 
a ŻE len Wiseman ciemności”. Krucyfiksy 

: Kate Becki go nie ruszają, zew 

A + u<iięsirną krwi nie jest silny, a ca- 
Br ly edman, Sha- ła rasa opiera sięna —. 
Bili Nięhy Michael Sheen, genetycznym wybryku, 

a nie przekleństwie. 

t wena Rybka Nemo wyło- 

M Od łat 15 wiona z morza trafia 
Nyst: Neil Jordan do akwarium w gabi- 
Ralph Nick Nolte, necie dentystycznym. 

Gene, Tchóky Jego ojciec rozpoczy- 

Górą EMir Kusturi na rozpaczliwe poszu- 

pd Dar pe kiwania jedynej po- 

  

Mukhianic idze Imon, Nutsa 

= 
gogy, Zisiaj o godz. 12.05 

iem audycji Mariana Zacharewicza będzie 

Fot. Forum] Film ciechy. 

m,
 

| 2
) x
 Andrzej Szczepa 
dyrektor Sopockiej Akademii 
Tenisowej . RA           

Codziennik 

  

Niemcy (15) 12zł n., 10 złu. 
ul. Długa 57 ' Powaqqatsi Niemcy (15) 17.10 

tel. 301-53-31 Niewidoczni Anglia (15) 19 
Rok diabła Czechy (15) 20.50 

  

Żak _ Czas pijanych koni 19.10 12 złn. 10 zł u. 
al. Grunwaldzka _ Dogyille 20.35 
195/197 .Pillow Book : 17 

  

Bałtyk - Cena honoru USA (15) 16 12 zł n., 10 zł u. 
ul. Bohaterów Good bye, Lenin Niemcy (15) _ .18.30 
Monte Cassino 30 Obcy: 8 pasażer Nostromo USA (15) 20.45 

SI) 

  

  Gdańsk Wojna polsko-ruska _ 16,19.30/20-25zł teatr Malarnia 
: ul. Teatralna 

tel. 301-13-28 

  

Sopot Diałogi o zwierzętach  21.15/25-35 zł Teatr Kameralny 
ul. Boh. Monte Cassino 

tel. 551-39-36 

KB Jasetka 
Czy Święty Mikołaj odwiedził żłóbek Dzieciątka? 
Czy to możliwe, żeby zwierzęta mówiły ludzkim 

AE ż głosem? Kto naprawdę był przy narodzinach 
ul. Pilotów 11 Jezuska? Na te i inne pytania dzieci znajdą 
a acje odpowiedź w nietypowej sztuce jasetkowej pt. 
tel. 557-42-47 „Gwiazda Betlejemska”, według pomysłu i w 
bilety: 5 zł wykonaniu Teatru Stara Wozownia. 

KOJ Warzywniak 
Znany gdański aktywista kulturalny - Abelard Giza 

ola znalazł sposób na to, jak przemawiać do młodzieży 

  

dna w ramach profilaktyki uzależnień. Wymyślił 
SE 4 Murami 2/10 spektakl „Warzywniak”, podczas którego wskazuje 
bilety: 8.i 12 zł młodemu widzowi inne ścieżki wyboru, gdzie 

ty: ważna jest miłość, przyjaźń i zwyczajna rozmowa. 

| 

| 

| 

zz m1 Rok diabła 
Czechy Folkowy muzyk pod- 

chodzi do zespołu gra- 
Dozw.: od lat 12 : 
Reż.: Peter Zelenka jącego Roa 
Wyst.: Jaromir Nohavi- Ea e Ę 
ca, Karel Plihal, Czecho- ny występ. 8 mo 

mor, Jan Prent, Jaz Cole- i akta Hoc kaj 
; : gwiazdor umożliwi im 

Re zdobycie sławy. 

EZL0A Muza 

USA/ Ni iemcy Historia Almy Mahler, 
wiedeńskiej piękności, 

m Dozw. od lat 15 żony kompozytora 
m Reż.: Bruce Beresford 
M Wyst.: Sarah Winter, 
Jonathan Pryce, Vincent 
Perez 

Gustava Mahlera, mu- 
zy kilku innych arty- 
stów z początku XX 
wieku. W roli tytuło- 

Fot.Visiox wej wystąpiła debiu- 
* tantka, Sarah Wynter. 

  

To właśnie... 
Historia grupki lon- 
dyńczyków, których 
los wodzi za nos 
w sferze uczuć. Kulmi- 
nacja miłosnych pery- 

Thompson, Liam Neeson, petii następuje w wi- 

Rowan Atkinson, Marti- LŻES gilię Bożego Narodze- 

ne McCutcheon Fot. mat. promocyjne Nia. 

Anglia 

M Dozw. od lat 15 
i Reż.: Richard Curtis 
M Wyst.: Hugh Grant, 

Colin Firth, Emma 
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Cinema City Krewetka, Gdańsk 
ul. Karmelicka 1, www.cinemac-city.pl, tel. 769-30-00 
Tytuł Godzina 

10.15, 11.15, 12.30, 13.45, 14.45, 16, 17 

| UCZE 
Alfa Centrum, Gdańsk 
ul. Kołobrzeska 41 c, Il p., www.kinoplex.pl tel. 767-99-99 

. _ Godzina 

  

  

  

    Centrum Rozrywki Gemini, Gdynia, 
ul. Waszyngtona, tel. 628-18-00, www.silverscreen.com.pl 

> 19.20, 22.10 
"320 

10.10 
10.40 

    

Multikino sp. Z 0.0. al. WO 14 4(10 i | kinowych 
tel. 340-30-99, www.multikino.pl 

Tytuł Godzina 
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Gdańsk. Największa wystawa szopek w województwie 

Święta rodzina w lustrze 

  

Malowana na szkle stajenka 8- "letniej Agnieszki 
Chiżyńskiej. Fot. Adam Warżawa 

  

Narodziny w anielskim towarzystwie według Klaudii 
Szleckiej, lat 14. Fot. Grzegorz Mehring 

gas, OŻe Narodzenie 

jeszcze przed na- 
mi, ale nastrój 

/ świąteczny już się 
ima pojawił A to za 

sprawą wia w woje- 
wództwie pomorskim wy- 

stawy szopek, żłóbków i be- 
tlejemek. W Domu Sztuki na 

Stogach oglądać można 50 
stajenek i tyleż rysunków. 
Od całkiem małych (wielko- 
ści: kubka), do dużych szop. 
Cuda z pozłacanej tektury, 

  

drewna, sklejek, wypalanej 
gliny, a nawet piernika z lu- 

krem. Konstruktorami tych 

dzieł są uczniowie i przed- 
szkolaki, którzy przysłali je 
na IX Wojewódzki Konkurs 
Szopek  Bożonarodzenio- 

wych. 
- Autorzy wykazali się 

dużą pomysłowością, a nie- 
którzy godnym podziwu 
kunsztem. Oprócz stajenek 
z tradycyjnych materiałów 
takich jak: siano, korzenie, 
słoma, drewno i szyszki, są 
także szopki - witraże - mó- 

wi Grażyna Sobucka z Do- 
mu Sztuki. 

W tym roku jest mniej 
prac z modeliny i masy Ssol- 

nej. Podobała mi się skrom- 

na szopka z piernika Małgo- 

si Lisewskiej (I nagroda) 
oraz z kory (13-letniej Pauli- 
ny Derebeckiej). Urzekająca 

jest zrobiona przez utalen- 

Szopka do schrupania zrobiona z piernika. Wykonanie Małgosia Lisewska, 10 lat. 

towaną 4,5-latkę Anię Ga- 
jowniczek betlejemka z wy- 
palanej gliny. Ponadto I na- 

grodę otrzmali: Michał Ło- 
wicki, Klaudia Szalecka 

i Katarzyna Durtan. Kasia 
zrobiła stajenkę z kawałków 
lustra i szkła. 

- Wszystkie szopki są 
piękne - twierdzi pani Gra- 

żyna. - Niezwykle trudno 
_ było wybrać najciekawszą. 
Niektóre są zbiorowym 
dziełem. Jak ta, którą zrobiły 
dzieci z koła ceramicznego 
przy naszym domu. Ocenia- 
jąc prace komisja zwracała 

uwagę na pomysłowość, 
efekt i samodzielność wyko- 

nania. Grażyna Antoniewicz 

WMA NICE 

          

( 
serwis informacji jokalnyćh 

    

   

  

  
  

  

Gdańsk. Taniec Gdańsk. Młode talenty w Dworku Artura Gdańsk. Koncert w Parlamencie - | Gdańsk. Koncert 
butoh i w Rock Cafe D Na naprawę Utalentowany p st 

ru q q łode talenty będzie _ Dochód z koncertu prze- Woli J C i iech OWTro 

odsiona ZORROA a= ock w Polsce się c | 
Biiakóci "tr aacżytowie --* piamascisii Bechataki s 4611 z GR DEE da wiec rON | 

s istrz tańca butoh - 
Atsushi Takeno- 

i uchi (który był 

uczniem samego Tatsu- 
mima Hijikatiego, współ- 
twórcy tańca butoh) po- 

- każe dzisiaj w Sali Suwni- 
cowej Zaka spektakl „It- 
teki”. Towarzyszył mu bę- 
dzie Hiroko Komiya, mu- 

zyk grający na różnych 
dziwnych instrumentach 

składających się z kamie- 

ni czy dzwonków, akom- 
paniuje też własnym gło- 

sem. 
niedziela, godz. 19 
bilety: 20 i 30 zł 
klub Żak 
ul. Grunwaldzka 195/197 

Opr. (z) 

  

Wygraj bilety 
do kina 

  

KEN 

  

z trzech szkół muzycznych - 

dwóch gdańskich i jednej 
elbląskiej. Łącznie 12 arty- 

stów. Za sprawą wybranych 
utworów będzie już lekko 
świątecznie. 

roku. 

niedziela, godz. 12.30, bi- 
lety: 2 zł, dzieci - wstęp wol- 
ny, Dworek Artura, ul. 
Dworcowa 9, tel. A, 

z 

  

  
Gdańsk. Koncert 

Białe Narodzenie 
(= hociaż jeszcze nie 

mamy śniegu, zimo- 
L wą oprawę będzie 

miał dzisiejszy koncert 

w Pałacu Opatów. Na scenie 
spotkają się artystki Opery 
Bałtyckiej. Monika Fe- 
dyk-Klimaszewska -— mez- 

zosopran (pamiętana ze 

znakomitej kreacji Cheru- 

bina w „Weselu Figara ') 
oraz wiolonczelistka - Anna 
Sawicka i pianistka - Anna 
Mikolon. Zaplanowano 

m.in. kolędy, ale również 
amerykanskie pieśni bożo- 
narodzeniowe. 

niedziela, godz. 12, bile- 
ty: 418 zł, Pałac Opatów, ul. 
Cystersów 18, tel. 552-12-71   

tor Wojciech Waglew- 

ski jest obecny na scenie 
muzycznej od ponad trzy- 
dziestu lat i nigdy nie sprze- 
dawał popeliny. W konkur- 
sie na kreatywność pobiłby 
zapewne całą konkurencję 
jedną ręką z zamkniętymi 
oczami. Dzisiaj zagra na 

czele swojej sztandarowej 
formacji VooVoo. Zespół bę- 
dzie promował niedawno 
wydany album „VooVoo 
z kobietami” nagrany z wo- 

kalistkami Urszulą Dudziak 
i Anną Marią Jopek. 

Pań w Parlamencie za- 
braknie, ale sam zespół po- 
siada przecież gwiazdorski 

status. Będzie pięknie i in- 
teligentnie. 

  

  
Fot. materiały promocyjne 

niedziela, godz. 21, bilety 
po 25 zł, klub Parlament, ul. 
św. Ducha2 * 

(tor) 

  

  

są żadną niespodział 
Będziemy dzisiaj świadki 
mi kolejnego PO a 
w Muzeum Rocka zap e 
zentuje się zespół Prole 
ryat z Pabianic. do 

Proletaryat należał zip 
najbardziej twórczyć pu 
na scenie polskiego rż 
-rocka. Kierowany P R 
charyzmatycznego W! spi” 
stę Tomasza „Oleja” O/EJ igl 
czaka, zespół nie zask ea, 
się na stereotypach, 

bił odważne wycie 
w kierunku muzyki metalo” 
wej, hardcore i grunge 

niedziela, godz. 20, p 
wolny, Rock Cafe, ul. TKA 
ka 7/8 (tod 

  

  

Wystarczy w poniedziałek o godz. 10, zadzwonić do redakcji „Dziennika Bałtyckiego” w Gdyni 
goć! numer tel. 660-65-00 oraz odpowiedzieć na pytanie: 

Oscara w jakiej kategorii otrzymał w tym roku film „Nigdzie w Afryce"? 

Pierwszych 5 osób, które podadzą prawidłową odpowiedź i przyjdą z niedzielnym wydaniem, otrzyma bilety do kina. 

PĄStUIER SCREEŃ 
ZAŚ 
t    

  

co się dzieje 
WESA ETA 

O miejskich ART I   
SZWED 

partner 60 wp.pl  
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Marta K 
ski, W 

aweł  Poziomski 
i Sandra Podolak — 
warto zapamiętać 

_ te nazwiska, Już za 
AB kilka lat mogą za- 
Ąpić Andre Agassiego, Ley- 

Ona Hewitta i Genifer Ca- 
gti na najwyższych miej- 

ach światowych rankin- 
> W. Wszyscy trenują 
KR gdyńskim Tenisowym 
nk Sportowym Arka. Ich 
h Cesy to wynik pracy kil- 
ph „trenerów, koordy- 
5 Orów i opiekunów. W klu- 
> Bra ponad 300 zawodni- 

eż którzy w ubiegłym roku 
ma <grali 2111 oficjalnych 
w - zarówno gry poje- 
- czej, jak i deblowej. Trzy- 
e gdyńskich tenisistów 
szycjj fikowano w pierw- 
"Az dziesiątkach, w swojej 

Cgorii wiekowej, na liście 
kiego Związku Tenisa. 

łodszy | 

nie znaczy gorszy 
pt Poziomski to dziś 

Jepszy młodzik w Polsce. 
któ nazywą się tenisistów, 
ję grają i nie skończyli 

Zcze 14 lat. Paweł gra jed- 
E chętniej z kadetami - to 

Czyj piY którzy nie skoń- 
z a 16 lat. Mecze 

śmikami nie mają po 
Hi Tostu sensu — a odtók kó 

. WIC Się nie nauczy, a prze- 
> mówiąc otwarcie - 
Prostu sobie nie pogra. 

Mast statni turniej Super- 
€IS zakończyłem na 

Bej koje — SPO 
20 z kadetarn, zywiście, grałem   

Supermasters to nieofi- 
cjalne mistrzostwa Polski 

w tenisie. Zapraszani są do 
niego tylko najlepsi zawod- 

nicy w całym sezonie. Dla 
wielu awans do finałowej 
ósemki jest wielkim sukce- 
sem — dla Pawła już nie. 

- To kolejny Superma- 
sters, do którego udało mi 
się zakwalifikować - opo- 
wiada gdyński mistrz. — 
Przyznam, że jestem zado- 
wolony z trzeciego miejsca. 

— Paweł bardzo dobrze za- 

grał również na turnieju 
w Szczecinie, na przełomie 

listopada i grudnia. Przegrał 
dopiero w finale. Wcześniej 
wygrał sześć meczów — do- 
daje Mariusz Ozdoba, trene- 
ra Pawła. — Spisał się na- 
prawdę bardzo dobrze. 

Jeszcze trochę 

pracy 
Sandra Podolak, rówie- 

śniczka Pawła Poziomskie- 

go, była na turnieju w Szcze- 
cinie rozstawiona. Oznacza 

to, że w uznaniu wysokiej 
formy i umiejętności zawod- 
niczki TKS Arka organizato- 
rzy postanowili przyznać jej 
miejsce w głównej rozgryw- 
ce - nie musiała startować 
w eliminacjach. 

— To był mój pierwszy tur- 
niej w kadetkach. Starsze 
dziewczyny mają przede 

wszystkim dużo więcej siły — 
przyznaje Sandra Podolak. — 
Na szczęście udało mi się 
dojść do finału. Niestety, 
ostatni mecz przegrałam, ale 
start był bardzo udany. 

Nie oznacza to jednak, że 
zawodnicy TKS Arka potra- 
fią już wszystko. Trenują co- 
dziennie po kilka godzin, ale 
żeby osiągnąć mistrzowski 
poziom, potrzebują jeszcze 
Czasu. 

- Przede mną cały czas 
dużo pracy. Muszę poprawić 
przede wszystkim forhend, 
a dokładniej atak forhendo- 
wy — dodaje Paweł Poziom- 
ski. Trenerzy mówią o nim, 
że „ma dobrze poukładane 
w głowie”. Na szczęście, suk- 
ces go nie zmienił. 

- Trenuję tenisa od sied- 
miu lat. Zaczynałem w ma- 
łym klubie na Witominie. 

Potem przeniosłem się na 
Arkę — wspomina Paweł Po- 
ziomski. — To profesjonalny 
klub. Jeden z najlepszych 
w Polsce. Kiedy spotykam 

się z innymi zawodnikami 
na turniejach zazdroszczą 

mi, że mogę tu trenować. 
Sandra gra w TKS Arka 

od dwóch lat. Wcześniej była - 
zawodniczką sopockiego 
klubu. Pierwszy raz wzięła 
do ręki rakietę, kiedy skoń- 
czyła cztery lata. Treningi 
rozpoczęła trzy lata później. 

- W Gdyni jest więcej 
dziewcząt w moim wieku. To 
bardzo ważne. Dzięki temu 
atmosfera w klubie jest dużo 
lepsza, po prostu chce mi się 
trenować — dodaje Sandra. 

Nie schodzić 

z kortu 
Trening na Arce to rze- 

„czywiście przywilej. Zawod- 
nicy mają do dyspozycji kil- 

Kurzacz, trenerka TKS Arka tłumaczy tajniki ustawienia do bekhendowego woleja. Słuchają (od lewej) Daniel Radzikowski, Patryk Pydyszew- 
ojtek Kowalewski, Paweł Safuryn i Tomek Sottyka. 

kanaście kortów. W zimie 
jest ich trochę mniej, jednak 
i tak na palcach jednej ręki 
można policzyć kluby w Pol- 
sce, które dysponują sze- 
ścioma krytymi obiektami — 
w dodatku takimi, których 
zazdrości Gdyni wiele klu- 
bów z Europy. Nad ich utrzy- 
maniem czuwa kilkuńastu 

kortowych. Boiska są |co- 
dziennie specjalnie nawad- 
niane, a następnie osuszane, 

bo pod „balonem” bardzo ła- 
two zbiera się wilgoć. Aż 
trudno w to uwierzyć, ale 
kilka maszyn odciąga z kor- 

tów każdego dnia ponad 100 
litrów wody. 

Obiekty są dostępne tak- 
że dla graczy niezrzeszo- 
nych w klubie, ale tylko do 
południa. Od godz. 13-14 za- 
czynają się treningi, a wtedy 
najważniejsi są zawodnicy. 

Nawet dorośli klubowicze, 
często znani gdyńscy biz- 
nesmeni, mogą grać dopiero 
kiedy skończą się treningi. 

— Niektóre dzieci w ogóle 
nie schodzą z kortu. Kończą 
trening i dalej szukają wol- 
nych boisk, żeby chociaż po- 
odbijać piłkę — opowiada 
Marta Kurzacz, jedna z tre- 

nerów TKS Arka. Absol- 
wentka gdańskiej AWF 
opiekuje się najmłodszymi 
zawodnikami, czyli skrzata- 

mi. - Mamy kilku bardzo do- 

brze zapowiadających się te- 
nisistów. Najważniejsze, że 
oni bawią się tenisem. To ich 
wielka pasja. Potrafią 
przyjść do klubu po szkole, 
około godz. 14 i zostawać do 

      

Fot. Elżbieta Chylińska 

godz. 20-21, cały czas szuka- 

jąc miejsca, żeby tylko po- 
grać. 

- Nie mam zbyt wiele 

wolnego czasu. Tenis jest 
najważniejszy. Liczy się 

oczywiście również szkoła. 

Niestety, treningi i turnieje 

sprawiają, że czasem opusz- 

czam zajęcia. Nie mam jed- 
nak taryfy ulgowej. Wszyst- 
ko muszę sama nadrobić — 
dodaje Sandra. - Żałuję tyl- 

ko że brakuje mi czasu na 
naukę języków. Poza angiel- 
skim i niemieckim, których 
teraz się uczę, chciałabym 

poznać włoski i hiszpański. 
Niestety na razie brakuje 

Czasu. 

Czekamy 
na seniorów. 

W rankingu polskich klu- 
bów TKS Arka został w tym 
roku sklasyfikowany na 
czwartym miejscu. 

— To wielki sukces - po- 
wtarzają klubowicze. Przed 
nimi znalazły się takie znane 
„firmy”, jak AZS Poznań, 
SKT Sopot i WKT Mera 
Warszawa. Dlaczego wy- 
przedzają gdyński ośrodek? 
Tabela powstaje na podsta- 
wie punktów za liczbę roze- 
granych i wygranych me- 
czów. Kluby, które wyprze- 
dzają TKS Arka mają repre- 
zentantów w seniorskim te- 
nisie, czyli dorosłych zawod- 
ników zbierających punkty 
nawet w międzynarodowych 
turniejach. Podobnie zresztą 
jest z punktacją indywidual- 
ną. 

  

— Moi koledzy z grupy ka- 

detów grają już w turniejach 

międzynarodowych. Tam 

również zbierają punkty, 
które liczą się w rankingu 
Polskiego Związku Tenisa — 

dodaje Paweł Poziomski, 

który niezagrożony lideruje 
w rankingu młodzików, ale 

jest dopiero 53 na liście ka- 

detów, mimo że w rozegra- 
nych w ubiegłym roku tur- 
niejach Supermasters zajął 

odpowiednio drugie i trzecie 

miejsce. 

— Gdyby brać pod uwagę 
tylko „polskie” punkty był- 
bym na pierwszym miejscu — 

dodaje Paweł. 

Trzech trenerów, 

jeden z boiska 
Każdym zawodnikiem 

w TKS Arka opiekuje się kil- 
ku trenerów. Jeden ma cały 
czas bezpośredni kontakt: 

z zawodnikiem — on też opie- 

kuje się graczem na korcie. 

Odpowiada za wytrenowa- 

nie kolejnych elementów, 
doprowadzenie do perfekcji 

wszystkich zagrań i zapo- 
znanie z regułami gry. 

- Do tego dochodzi jesz- 

cze trener od tak zwanej 

ogólnorozwojówki — wyja- 
Śnia Paweł Poziomski. - 

Chodzi o wytrenowanie 

kondycji, siły, zręczności. Te- 

nisista musi być po prostu 

sprawny. 
Nad wszystkim czuwają 

znani i renomowani specja- 

liści od szkolenia — Antoni 
Swiłło trener-koordynator 

i Henryk Dondajewski tre- 

ner-konsultant, czyli osta- 

teczna instancja klubu — od- 

powiadają za całość przygo- 
towań do sezonu. A trzeba 
przyznać, że pracy im nie 
brakuje. W rozpoczętym 
przed kilkoma dniami sezo- 

nie przed zawodnikami po- 
stawiono ambitne cele - mu- 
szą zdobyć dwa medale na 
Indywidualnych  Mistrzo- 

stwach Polski, zakwalifiko- 
wać się do reprezentacji Pol- 
ski na mistrzostwa Europy, 

i oczywiście poprawić miej- 
sce w rankingach PZT. 

Marcin Zebrowski 

  REKŁAMA © 

OAI 

GINEKOLOG! 
0501/536-770 
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SZNAUCER średni pieprz z solą, 
szczeniak z rodowodem, odroba- 
czony, zaszczepiony, cena 800 
zł., tel. 0604-222-194 

  

    

  

ZEŚPÓŁ muzyczny, 550-38-25
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H PIŁKA RĘCZNA 
Gdańsk, hala widowiskowo-sportowa AWFiS przy ul. Wiej- 
skiej, godz. 17 - mecz ekstraklasy kobiet AZS AWFiS 
Gdańsk - Bystrzyca Lublin. , 

Będzie to bez wątpienia hit weekendu. Bystrzyca (dawny 
Montex), to lider tabeli. W pierwszej rundzie gdańszczanki 

zdołały jednak zremisować z tą drużyną 25:25. Wprawdzie 
lublinianki straciły kilka zawodniczek, ale jednocześnie 
kilka innych pozyskały i, szkolone przez Słowaka Tomasa 

Kutkę, stanowią mocny team, grają agresywnie. Jeśli 
gdańszczanki wzniosą się na wyżyny umiejętności, mogą 

pokonać trudnego rywala. 
W pierwszym meczu Nata najbardziej ucierpiała ze strony 
Małgorzaty Majerek, która zdobyła aż dziewięć bramek. 
W lubelskiej drużynie występuje też Inna Silantiewa. Ta 

. szczypiornistka ostatnio grała w Jelfie Jelenia Góra, ale ma 
też za sobą występy w gdańskiej „siódemce”. 
Zapowiada się doprawdy pasjonujące spotkanie, tym bar- 
dziej że piłkarki Naty prezentują ostatnio wysoką formę. 
Potwierdzeniem tego są zwycięstwa w Piotrkowie 32:22 
i u siebie z Kolporterem Kielce aż 38:24. Ostatnio na kon- 

tuzję narzekała czołowa snajperka gdańskiej drużyny, Ka- 
rolina Siódmiak. Jak się okazało z nogą wszystko jest 

w porządku i rozgrywająca gdańskiej drużyny zagra prze- 
ciwko Bystrzycy. 

m FUTSAL 
Gdańsk Nowy Port, hala Zespołu Szkół Morskich przy ul. 
Wyzwolenia, od godz. 15 - kolejne mecze Trójmiejskiej 
I Ligi Halowej. 
M GIEŁDA 
Gdańsk Oliwa, Zespół Szkół Zawodowych nr 7 (Szkoła 
Zieleni) przy ul. Czyżewskiego, godz. 10-18 - giełda zimo- 
wego sprzętu sportowego i turystycznego. 

(ko)   
sdadinać 

- Express. Lotek - 
32, 29,3, 10,37 

Duży Lotek > > o 

83, 24, 15, 49, 37, a | 

    

  
    

   

  

KUPON aw 

i U plebiscyt Dziennika Bałtyckiego | 
|  zSUPERNAGRODAMI | 
| Sportowiec Roku 2003 ; 

Partner główny 
plebiscytu: 

h 
i e Głosuj na 10 najlepszych Parana woj. pomorskiego 

PZU Życie SA 
ry Zakład Ubezpiec zeń na Życi 

  
Po >wszechr 

  

i POZ BO Łada sigo 10 pkt 

EA aaa CEA meg 9 pkt 

| aa ARA ZE Page 8 pkt 

Pa Gad A hokej dac 7 pkt 

. a aa LE ZY Lib 6 pkt 

aan Aż La ŻE. ooaligłiineua 5 pkt 

| EA RÓ Ak „deck osa 4 pkt 

POS ZdRAÓWJJ enia BAW 3 pkt 

Ga kona dimcaG LEM Kii PEDRA Aika: paz 2 pkt 

KA ala ew KA 1 pkt 
le Jeżeli chcesz wygrać supernagrody, odpowiedz na pytanie: 

Kto został Sportowcem Roku w jubileuszowym, 
I 50. plebiscycie „Dziennika Bałtyckiego”? 

OOPDOWIENŻ. 00 ra ods daje eaa cca EO Eyck ząowaih 

l imię i nazwisko głosującego: .   

  l adres i telefon: 

Prosimy o czytelne wypełnienie kuponu oraz dostarczenie (kupon można wysłać lub przynieść) 
I do Biura Konkursów „Dziennika Bałtyckiego”, pod adres: 80-894 Gdańsk, Targ Drzewny 9/11, 
| do 24 grudnia do godz. 12, z dopiskiem „Sportowiec Roku”. 

  

I Wyrażam zgodę na przetwarzanie 
i moich danych osobowych przez 
i organizatora plebiscytu na cele 

z nim związane. 

Partnerzy plebiscytu: 

kę $ e $ 

   
TELEWIZJA KABLOWA 

| HE a cia wód) a 

Bałtyckimu 
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+ Sport 
 Titisee-Neustadt. Dzisiaj będą dwa konkursy? 

Przegrywają 
Z Wiatrem 

Adam Małysz był w dobrym humorze po piątkowych kwalifikacjach. 
sław Tajner, który wylądo- 
wał na 118,5 metrze. To 

o metr dalej niż w kwalifi- 
kacjach. W pierwszej serii 

ie mają szczę- 

Ścia w tym se- 
zonie do pogo- 

dy skoczkowie 

: narciarscy. Jak 

na razie przegrywają 
z wiatrem. W Kuusamo, na 

inaugurację Pucharu 

Swiata, udało się rozegrać 
konkursy. Z dwóch zapla- 
nowanych w Trondheim 

odbył się tylko jeden, 

a wyniki i tak były sprawą 
loteryjną. Wiatr nie po- 

zwolił także rozegrać 
wczoraj konkursu w Titi- 

see-Neustadt. Organizato- 
rzy czekali 1,5 godziny na 

zmianę warunków. Bez- 
skutecznie. Cały czas wiał 
silny i do tego zmienny 
wiatr. Zaskakującą decy- 

zję podjęli organizatorzy. 
Jeżeli warunki atmosfe- 
ryczne na to pozwolą, dzi- 

siaj odbędą się dwa kon- 

kursy. O godz. 11 ma roz- 

począć się pierwszy kon- 
kurs, złożony z tylko jed- 

nej serii (wystartuje 50 za- 

wodników). Na 12.30 za- 
planowano kwalifikacje 
do drugiego konkursu, 
a od 14 będzie toczyła się 

  

rywalizacja o punkty PS . 

(dwie serie). 
Choć prognozy pogody 

nie są optymistyczne. 

Znowu o wszystkim decy- 
dować ma wiatr... 

A było tak dobrze. Przez 

piątkowe kwalifikacje do 
dzisiejszego _ konkursu 

oprócz Adama Małysza 
przebili się Tomisław Taj- 

ner i Marcin Bachleda. 

- Jest wreszcie dobrze. 

Mamy w konkursie trzech 
zawodników. Skoki Adama 
na trenigach i w kwalifi- 

kacjach były dobre. W tej 

ostatniej próbie myślałem, 

że poleci dalej. W dolnych 
rejonach skoczni trochę 
zdusił go jednak wiatr. 
Sven Hannawald i Matti 
Hautamaeki skakali przy 

bardzo sprzyjających wa- 

runkach - mówił szczęśli- 
wy Apoloniusz Tajner, tre- 
ner naszej kadry. 

- Dobrze wyszedłem 

z progu, ale dalej już pole- 4. Sigurd Pettersen (Ni 

cieć nie mogłem. Lądowa- Mi, Janne Ahonen (Finlandia) 
łem bez ryzyka, na dwie | 65% | 

nogi. Testowałem w kwali- en Hannawald (Nie 
fikacjach nowy, pomarań- 
czowy, kombinezon. Ten 
czarny jednak bardziej mi 
odpowiada - przyznał Ma- 
łysz. 

Walter Hofer, dyrektor 

Pucharu Świata, chciał 
przeprowadzić wczorajszy 
konkurs. Jednak serię 
próbną przerwano kiedy 
skoki oddało osiemnastu 
zawodników. W tym Tomi- 

    

- 10. Maximilian 

15. Peter Zonta Slowenia)   
Qusm nazwa ów 

* 
7 *-» nachylenie progu - 14 

rekord skoczni : A 
145 m 

2.12.2001 r. nachylenie zeskoku - 35,8 st "e 
Sven Hannawald 

(Niemcy). MIES 
punkt krytyczny K-120 m msi «© 

punkt sędziowski - -142m ws o 

Tak było w ubiegłym sezonie 
14.12.2002 r. 15.12.2002 r. widownia 

-25 000 
1 Martin Hoellwarth (AUT) eee. 1. Martin Hoellwarth (Aur) 

2 Sigurd Petersen (NOR) mm: 2 Andreas Goldberger (AUT) 

3 Adam Małysz (PO) mam; 3 Andreas Kofler (Un 

i 6 Adam Małysz (Pol) 

  

   

  

  

   
    

   
   
   
   
   

   

  

    
    

  

    
   
    

    

    

1. Adam Małysz (Polska) 
- 2. Roar Ljoekelsoey (Norwegia) 
_ 3. Veli-Matti Lindstroem (Finlandia) 

wegia) 

„Matti Hautamaeki (Finlandia) 
A Dada 

  

9 Tommy Ingebrigisen (Norwegia) | 

hler (Niemcy) 
_.__ Bjoern Einar Romoeren (Norwegia) 

_12. Michael Uhrmann (Niemcy) 
13. Martin Hoellwarth (Austria) 
14. Andreas Goldberger. (Austria) 

37. Marcin Bachleda (Polska) 

   Wielka Skocznia kę Aj" 
Hochfirst 
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| -prędkość na progu (srednia) - 92 km/h; 1 

st 
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POEMA WSJALEIGI odda 

   

  

Fot. paP/AP 

skok oddał Niemiec Ste. 
fan Pieper, ale już później 
zawodów nie wznowiono: > 

Paweł Stankiewić 
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isiaj o godz.11 czasu pol- 
skiego te dwa zespoły wyj- 

dą na boisko rywalizować 
0 to trofeum. W ubiegłym 
Ioku Puchar Interkonty- 
 Tentalny zdobył Real Ma- 

„Królewskich”. W historii 
 Mimimalnie lepsze są kluby 

2 Ameryki Południowej, 
kę 21 razy sięgały po to 

_,a€um przy 20 zwycię- 

_ Stwach zespołów z Europy. 
a? Argentyńczycy wylecieli 

| „Japonii już w poniedzia- 
lek, ale ich samolot miał 

2 szkoleniowiec Boca Ju- 

     

  

  
RE 

rzy Dudek znowu za- 
Siadł na trybunach. To 

* a. drugi mecz z rzędu 
tep miership kiedy nasz 
= aj YnY bramkarz 

nawet na ławce 
Tezerw 

dziej Kirklad, wielka na-   

Problemy techniczne. Stąd 

sport 
Piłka nożna. Dzisiaj w Tokio Puchar Interkontynentalny 

Dla kogo Toyota? 

T 

    
  

poolu przed porażką. Młody 
bramkarz wpuścił dwa gole, 
a jego zespół przegrał z So- 
uthampton 1:2. Zresztą to 
nie jedyna niespodzianka 
w Anglii, bowiem Chelsea 

W Bundeslidze odnoto- 

  
Piłką nożna. Gol Łukasza Podolskiego w Bundeslidze * 

Dudek znowu na trybunach 
skiego. Dodajmy, że ten 
młody piłkarz FC Koeln po- 
chodzi z Polski i pragnie - 
grać w biało-czerwonych 
barwach. W spotkaniu Ka- 
iserslautern - Schalke (0:2) 
było na boisku dwóch na- 

od VfB Stuttgart po golu 

  

  

   

  

niedziela 
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Pływanie. Drugi medal Polaków 

Brąz e 

Korzeniowskiego 
aweł Korzeniowski 
zdobył brązowy me- 

zajął trzecie miejsce z wy- 
nikiem 1.53,68 i jest to 
nowy rekord Polski na 
tym dystansie. To drugi 
brązowy medal dla Polski 
na tych mistrzostwach. 

metrów stylem klasycz- 
nym. W klasyfikacji me- 
dalowej po trzech dniach 

Polska zajmuje dziewięt- 
naste miejsce wraz z Da- 

dal na 200 metrów nią. 
łoski AC Mi- stylem motylkowym na Wczoraj  Kizierowski 
lan czy ar- mistrzostwach Europy na płynął w finale na 100 
gentyńska krótkim basenie w Dubli- metrów stylem dowol- 

Boca Juniors nie. Przed Polakiem przy- nym. Tym razem nie po- 
| kó Bu enos płnęli Frańcuz Frnack szło mu już tak dobrze. 

*ures? Kto zdobędzie Pu- Esposito i Brytyjczyk Ste- Polak pokonał dystans 
tar Interkontynentalny? phen Parry. Korzeniowski w czasie 48,25 i zajął 

siódme miejsce. 
W dzisiejszym finale 

na 100 metrów stylem 
motylkowm będziemy 

mieć dwie nasze pływacz- 
ki. Aleksandra Urbańczyk 

„ który w Jokohamie Wcześniej na najniższym (59,07) awansowała 

a pónał Olimpię Asuncion stopniu podium stanął z siódmym wynikiem, 
:0. Było to trzeci triumf Bartosz Kizierowski na 50 a Otylia Jędrzejczak 

(59,10) z ósmym. 

(stan) 

  

Koszykówka. Losowanie ME 2005 

Panie mają 
łatwiej 
   

cych ME odbędą się w 2005 
roku w Turcji, a męskich 
w Serbii i Czarnogórze. 

- Mogliśmy wylosować 
gorzej - powiedział Marek 

np dał swoim podopiecz- 

R © To j Belgradzie odbyło _ Pałus, prezes Polskiego 

Przylecieli pi AC Mi- _ Ciepło ubrany napastnik AC Milan Andriej Szweczenko (w środku) ma spore szanse, j się losowanie eli- Związku Koszykówki. - 
* piłkarze AC : ZSE Ś UR" t tw M trud 

an, którzy grali jeszcze _ żeby z Japonii wyjechać toyotą. | PRAPEA | prot ŚRÓE R ków o ona we: =. 
-Ostątn; R - zieję, 
RSE mecz fazy grupowej zwycięstwo, ale i o toyotę. tym razem? Wydaje się, że cy liczą na wielce utalento- ce. Więcej Sęk. miała E. zespoły będą ae 
s Pd znakiem Od 1980 roku najlepszy pił- najwięcej szans ma znako- wanego dwudziestola

tka 
nasza kobieca reprezenta- odbierać punkty i to uła- 

włc k la stoi występ Ę karz meczu o Puchar Inter- mity ukraiński napastnik . _ Carlosa Alberto Teveza. cja. Polki zagrają w grupie / twi nam awans. Jeśli cho- 

,, "€J drużynie takic kontynentalny otrzymuje AC Milan, Andriej Szew- D, a za rywalki będą mieć _ dzi o kobiety to Finlandia 
ź Al jak Filippo Inza- właśnie samochód tej mar- czenko. Choć Argentyńc

zy- 
(stan) Serbię i Czarnogórę

, 
Buł- jest zdecydowa

nie 
naj- 

p Nesta czy / ki. W ubiegłym roku toyotą : : garię i Finlandię. Nasz mę- _ słabszym zespołem w na- 
10 Ambrosini. | z Japonii wyjechał Brazylij- (SI SI) ski zespół trafił także do _ szej grupie. Bułgaria jest 

A rywaliz ć AA 5 : i JEST, 
będzie m; acja toczyć się _ czyk Ronaldo. Kto to będzie grupy Dio awans na mi- ” w naszym zasięgu, a trud- 

nie tylko o końcowe strzostwa Europy walczyć _ nym rywalem będzie Ser- 
NE Es będzie z Francją, Słowenią bia i Czarnogóra. Jeśli na- 
GISSH (OLCCJA © i Czechami. Finały kobie- _ sze dziewczyny zagrają na 

swoim poziomie to nie po- 
winny mieć problemów 
z awansem na mistrzostwa 

AE (stan) 

  

  
ezary Zamana z gru- 

Ę- py Action nVidia 
Mróz wybrany został 

najlepszeym kolarzem 

2003 roku w plebiscycie 
Polskiego Związku Kolar- 
skiego i „Przeglądu Spor- 
towego”. Zamana wygrał 
Tour de Pologne, a wcze- 
śniej triumfował w Mało- 
polskim Wyścigu Górskim 
oraz w Memoriale Henryka 

Łasaka. Zamana zwyciężył 
także w challenge'u Pol- 
skiego Związku Kolarskie- 
go wyprzedzając Zbignie- 
wa Piątka i Tomasza Bro- 

żynę. 
Najlepszą zawodniczką 

uznano Maję Włoszczow- 

Kolarstwo. Nagrody za 2003 rok 

Były sukces 
  

  

  

Cezary Zamana 
Fot. PAP/Wojtek Szabelski 

kończył się sukcesem Mai taki owych. Przyczyną _ przegrała z Boltonem, a Tot- IK 

konęś stanu rzeczy jest _ tenham z Portsmouth. Wy- _ szych reprezentantów. To- ską z grupy Lotto PZU SA. Włoszczowskiej przed 
w wa kolana Dudka.  darzeniem na Wyspach masz Hajto wyszedł w pod- Zresztą miniony rok był _ Magdaleną Sadłecką. 
Ba z Southampton _ Brytyjskich były derby _ stawowej jedenastce, a Ka- udany dla kolarzy gór- > roku przy- 
Chnię got „The Reds" stanął Manchesteru. Lepsi okazali mil Kosowski grał do 72 mi- „skich. Polska sztafeta wy- _ padł Andrzejowi Piątkowi, 

Kirkland, a na ławce _ się piłkarze United, którzy _ nuty. W meczu na szczycie walczyła srebrny medal  Szkoleniowcowi _ kadry 

Lug Wowych usiadł Patrice _ pokonali City 3:1. Bayern Monachium lepszy mistrzostw Europy i złoty _ w kolarstwie górskim i dy- 
na mistrzostwach świata. rektorowi grupy Lotto PZU 

SA. 

  

  

  

raze, Bielskiej piłki, tym _ wać trzeba pierwszy w ka- Roya Makaaya. ah s (stan) 
s mi Liver- _ rierze gol Łukasza Podol- (stan) Rai R 
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Potęga innowacji 

  

  
  

Nasza Firma zajęła pierwsze miejsce w Rankingu Innowacyjności 2003' redakcji 

"Rzeczypospolitej, CASE - Fundacji Naukowej i CASE - Doradcy. Tytuł najbardziej 

innowacyjnej firmy zobowiązuje. Dlatego innowacyjność jest wpisana w strategię 

naszego rozwoju. 

ali LG9/U 
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